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(Do sprawozdania na str. 18.)

C E N A  80 G R .

O plata p o czto w a uiszczo na ryczałtem



Ł a t w i e j s z e  K i e r o w a n i e

N o w o c z e s n y m  s a m o c h o d e m  
ła tw ie j  je s t  k ie ro w a ć ,  n iż  s a 
m o c h o d e m  z p rz e d  5 lat.

K ie r o w a n ie  s a m o c h o d e m  
je s t  je szc ze  b a rd z ie j  u ł a t 
w io n e  jeże li  s ię  jeźdz i  n a  o- 
p o n a c h  R oya l  n o w e g o  typu ,  
k tó re  są  p r z y s to s o w a n e  
z n a u k o w ą  d o k ła d n o ś 
cią  d o  p o t r z e b  n o w o 
cz e s n e g o  s a m o c h o d u ,

D z ię k i  z a s to s o w a 
niu  n o w e g o  ty p u  p r o 
t e k to r a  n o w e  o p o n y  
R o y a l  p o s i a d a j ą  m o c 
n ie js z y  c h w y t  drogi,  
c o  u ł a tw ia  zn a cz n ie  
k ie ro w a n ie .

Jedźc ie  na  o p o n a c h  
R o y a l  C o rd  n o w e g o  
ty p u ,  a p o z n a c i e  ró ż 
nicę.

Nowego typu opony ROYAL 
C O R D  zapew niają 10 w ielkich 

korzyści:

1) W i ę k s z y  k i l o m e t r a ż
2) m n i e j s z e  z u ż y c i e  e n e r g j i  s i l n ik a
3) w i ę k s z ą ,  o d p o r n o ś ć  n a  p r z e b i c i a
4) ł a t w i e j s z e  k i e r o w a n i e
5) s p o k o j n i e j s z y  c h ó d  m a s z y n y
6)  p e w n i e j s z y  c h w y t  d r o g i
7) b e z p i e c z n i e j s z e  h a m o w a n i e
8) ł a  t w i e j s z y  s t a r t
9)  ł a d n i e j s z y  w y g l ą d  z e w n ę t r z n y  

10) w y g o d n i e j s z ą  j a z d ę

Nowego typu opona

ROYAL



R O K  1 W A R S Z A W A ,  1 C Z E R W IE C  1930 Nr. 5

Ankieta, którą w  dzisiejszym numerze ogłaszamy, powinna być przez wszystk ich  
-  należycie doceniona, jako droga do zdobycia tak niezbędnego nam materjału. 
Nie wolno nikomu z tych, którym rozwój automobilizmu jes t  drogim, kto przyczynić  się 

pragnie do zrealizowania naszych zamierzeń i celów, uchylić się od wzięcia udziału w  ankiecie. 
Liczym y na odpowiedzi wszystk ich  bez wyjątku Czytelników naszego pisma i wierzym y,  
iż będą skłaniać siebie i innych do spełnienia tego moralnego obowiązku, jaki na nich 
ciąży. W z y w a m y  W as do zdania egzaminu czynności po dobrze zdanym  egzaminie narze
kania. Sam i nie szczędząc kosztów, nie żądam y od W as żadnych ofiar, nie narażam y na 
żadne wydatki, prosim y tylko o kilka chwil Waszego czasu! Niczego nie zaniedbaliśmy, 
aby umożliwić jaknajw iększy napływ  odpowiedzi. Z  nich wyrośnie w yraźn y  obraz w a 
runków, w  jakich znajduje się dziś automobilizm w  Polsce  — stojący w  przededniu lepszego 
jutra, o ile walczyć  o nie będziemy!

J"esf nas jeszcze za mało!
A T ie  jes t  to bynajmniej przyzna- 

1 » niem się do jakiejś słabości. 
Przeciwnie. Stwierdzić wypada, iż 
rozwój Sekcji Samo
chodowej Polskiego 
Touring Klubu po
szedł po linji jaknaj- 
lepszej, czego dowo
dem duża ilość człon
ków. Jeśli  jednak 
m ówimy, iż jes t  nas 
jeszcze  z b y t  mało, to 
dlatego, iż hasłem  
naszem jest:

Ani jedensamochód  
w  Polsce poza Tou
ring Klubem.

Hasło to musimy  
wcielić w  życie nie
tylko dzięki pracy  
tych kilkunastu jed 
nostek, które czynne  
są na tych czy  innych 
stanowiskach, lecz dzięki wspólne
mu w ysiłkow i wszystkich, dzięki

wysiłkowi wybitnie zbiorowemu. 
Moralnym obowiązkiem każdego 
członka Klubu jes t  werbowanie

Z  gór Ś-to  K rzyskich

innych członków, jest jaknajb ar dziej 
intensywna propaganda Klubu . Od

dajemy wszystk im  chętnym do po
mocy wszystk ie  rozporządzalne nasze 
środki, lecz żądam y od nich, by  

wspomnianemu mo
ralnemu obowiązkowi 
w  najszerszej mierze 
zadość czynili. Tylko 
bowiem wtedy, gdy  
organizacja nasza li
czyć będzie swych  
członków nie na set
ki, a na tysiące, mó
wić będzie można o 
rzeczyw iste j potędze  
tej organizacji i rea
lizować z zupełną 
łatwością je j  cele.

W łaśnie dlatego 
jest  nas mało, iż jest  
nas już  dużo. Znaczy  
to, iż może nas być  
znacznie więcej i do 
tego „więcej“ win

niśmy w y trw a le  i stale dążyć. 
Przynależność do Sekcji Sam o

P r e n u m e r u j c i e  „ A U T O  I  T U R Y S T A " !



cji. K a żd y  z nas działa tedy we  
w łasnym  sw y m  interesie, propagując 
ideą Klubu. Dlatego też raz jeszcze  
uwadze wszystkich członków naszej

Sekcji polecamy tegoroczne nasze 
hasło:
łl szystlcie samochody w Polsce 

ze znakam i Touring - Klubu!

chodowej Polskiego 7. K. daje 
szereg konkretnych sw y m  członkom 
korzyści, które wzrastać będą w miarą 
zwiększania się liczby członków Sek

B r o ń m y  n a s z y c h  i n t e r e s ó w
S y t u a c j a  a u to m o b i lo w a  w P o l s c e  —  to  c b o r y  p a c j e n t ,  k t ó r y  p r z e d e w s z y s t k i e m  

w y m a g a  d j a g n o z y .  

R e d a k c j a  , , A u t a  i T u r y s t y k ,  p r z e p r o w a d z a j ą c  a n k i e t ę ,  ( p a t r z  s t r .  ó  i 6 )  c b ę t n i e  

p o d e jm ie  s ię  t e j  t r u d n e j  p r a c y ,  l e c z  p o t r z e b n e  j e j  s ą  d o b r e  c b ę c i  C z y te ln ik ó w .  

C z y t e l n i k ,  w y p e łn i a j ą c y  k w e s t j o n a r j u s z ,  n ie  p o n o s i  ż a d n y c b  k o s z tó w  i n ie  m a  p o t r z e b y  

w y m ie n ia n ia  s w e g o  n a z w is k a .  C b o d z i  n a m  o f a k t y ,  k t ó r e  s tw o r z ą  p o d s t a w ę  d o  d a l s z e j  a k c j i .

M usimy otw arcie przyznać się do tego, 
że niejednokrotnie my Polacy, lubimy na
rzekać, często zresztą  niesłusznie. Lecz 
siw ierdzig trzeba, że jeśli chodzi o w arun 
ki w jakich się rozw ija autom obilizm u 
nas, m am y rację. N iema bodaj drugiej 
dziedziny, k tóra byłaby trak tow ana  tak 
po m acoszem u zarów no przez w ładze, jak 
i przez społeczeństw o.

Kraj nasz pod w zględem  ilości posia
danych sam ochodów , jak  rów nież stopnia 
natężenia ruchu sam ochodow ego, jest nie
zwykle, jak na stosunki środkow o-euro- 
pejskie, zacofany. Stosunek ilości sam o
chodów  do ilości m ieszkańców  rów na się 
1:800, podczas gdy u naszych sąsiadów  
zachodnich i południow ych stosunek ten 
w yraża  się cyfrą 1:50.

Jakież więc są  przyczyny, które spow o
dow ały i w dalszym  ciągu pow odują ten 
sm utny stan  rzeczy?

Aby zdobyć materjał, kóry pozwoli na 
to pytanie rzeczow o odpowiedzieć, redak
cja „Auta i Turysty”, jako oficjalny organ 

Sekcji Samochodowej Polskiego Touring 
Klubu, mającej na celu popieranie i ułat
wianie turystyki przy pomocy środków  
motorowych, postanowiła rozpisać szeroką 
ankietę do wszystkich tych, którym losy 
rozwoju polskiego automobilizmu leżą na 

sercu.
Załączone na następnych dw u stroni

cach kw estjonarjusze zaw ierają  szereg  py
tań, które w  przybliżeniu obejm ują cało
kształt zagadnień, zw iązanych z kw estją

sam ochodow ą w Polsce. P y tan ia  nie w y
m agają wielu słów  odpow iedzi. Redakcja 
z chw ilą o trzym ania w ypełnionych kw e- 
stjonarjuszy będzie m ogła drogą zestaw ie
nia i porów nania o trzym anych danych 
stw orzyć sobie rzeczyw isty  obraz poru
szonego zagadnienia. Posiadając źródłowe 
dane, dostarczone z  całej Polski, będzie 
nam  łatw iej p rzystąpić do zw alczania tych 
licznych bolączek, na które słusznie u ty
sku ją  nasi autom obiliści.

Prosim y więc naszych Czytelników  by 
nie lekceważyli naszej prośby i we w łas

nym, dobrze zrozum ianym  interesie w ypeł
nili skrupulatnie załączone kw estjonarju 
sze. Nie chcąc, aby podane opinje mogły 
w czem kolwiek zw iązać ich autorów , nie 
w ym agam y podpisyw ania . ankiety, liczymy 
jednak, że dzięki tem u żadne w zględy u- 
boczne nie w płyną na rzeczow ość i szcze
rość nadsyłanych odpowiedzi.

Nie jesteśm y cudotw órcam i i stanu obec
nego, jak  za dotknięciem  różdżki czaro

dziejskiej, nie zmienimy. Nie w ątpim y jed
nak, iż będąc w posiadaniu tysięcy opinij 
autom obilistów  polskich, czy też sy m p a ty 

ków autom obilizm u, będziem y pew niej i 
skuteczniej w alczyć o realizację naszych 
dążeń.

Ujęliśmy ankietę możliwie w szechstron
nie, chodzi nam  bow iem  o zebranie opinij 
nietylko tu rystów  i sportsm anów , lecz 
rów nież właścicieli sam ochodów  ciężaro
w ych i zarobkow ych. Bez ich opinji nie 
będziem y mogli w ytw orzyć sobie całko
w itego obrazu stanu  zagadnienia, w  chwili 
obecnej.

Załączone kw estjonarjusze zaw ierają  sze
reg p y tań ; na które nie każdy może z na
szych Czytelników  zechce, czy też będzie 
mógł odpow iedzieć. Prosim y się w  niczem 
nie krępow ać. Za nadesłanie chociażby 
tylko częściowo w ypełnionych kw estjo- 
narjuszy będziem y niezmiernie wdzięczni. 
Z aznaczam y jednak, że w szystkie pytania 
zaw arte  w kw estjonarjuszach posiadają 
sw oje znaczenie i że jaknajdokładniejsze 
ich wypełnienie jes t ze w szech m iar pożą
dane.

Z góry dziękujem y naszym  Czytelnikom 
za spełnienie naszej prośby. Odpowiedzi 
prosim y nadsyłać pod adresem : Redakcja 
„Auto i Turysta”, W arszawa, skrzynka 
pocztow a Nr. 932 bez znaczka pocztow ego. 
Aby dać dow ód tego, jak nam na jaknaj- 
w iększej ilości odpow iedzi zależy, gotow i 
jesteśm y ponosić karne porto odpowiedzi, 
które w rzucane będą do skrzynki bez znacz
ków  pocztow ych, gdyż naw et na tak  m a
ły w ydatek, jak  25 groszy nie chcem y na

rażać Czytelników naszych.



K W E S T J O N A R J U S Z
(należy po w ypełnieniu p rzes łać  w kopercie  pod ad resem :

R e d a k c ja  A u ta  i  T u r y s ty  W a r s z a w a , s k r z y n k a  p o c z t o w a  932.

D ata .......................................................................................................  M iejscow ość     ;................ ......................................................

Zawód lub stanow isko  p o siad acza  sa m o c h o d u ............................................................................................................ ...................................................

P osiadam  sam ochód : *) osobow y — zam knięty  — o tw arty  — ciężarow y — au to b u s — taksów ka.

M arki:............................................................................m odel roku ........................... k a ro serja : zag ran iczna — krajowa.
Prow adzony je s t przew ażnie: przezem nie — przez szofera .

Używam go do celów:................................................................................................................................  P rzebył k im .....................................................

Jeże li ciężarów ka, n o śn o ść ....................................................  kg. Czy przew óz op łaca się lepiej, niż końm i...................................................

Jeże li au to b u s , m ieści ..................................................  pasażerów , czy p rzynosi odpow iednie z y s k i? ...................................... ...........................................

S am ochód  je s t w stan ie: dobrym  — złym. Jeżeli w złym, to  d laczego ......................................................................................................

M o ty w y  k u p n a :
Prosim y postaw ić wg. kolejnej w ażności num ery porządkow e przy tych  m otyw ach, k tó re  kierow ały WP. przy kupnie wozu:

Łatwość uzyskania 
dokrej oksługi

Gwarancja na 
samockód. ^Solidność 

fakryki

Osokiste stosunki 
z przedstawicielstwem 

wzgl, ze sprzedawcą

C e n a

Niskie koszty utrzy
mania. Oszczędność 

w paliwie

Piękny wygląd 
zewnętrzny. Luksu

sowe wykończenie

R e k l a m a

W arunki spłaty

Opinja, jaką się 
cieszy dany samockód 

na rynku

Mocna konstrukcja. 
Dokry na polskie 

drogi

S ta n  d ró g :
J a k i  je s t  s ta n  d ró g  w re jo n ie  W P. ?  ............................................................................................... ................................

Czy w ro k u  b ież ąc y m  p rz ew id u je  s ię  n a p raw ę  d ró g  w re jo n ie  W P.

Czy s ą  t. zw. „ p u łap k i d ro g o w e" w re jo n ie  W P., k tó re  pow inny  b y ć  u s u n ię te  n a ty c h m ia s t ? ..................................................................................................

C zy w ład ze  czy n ią  s ta r a n ia  w celu  u z y sk a n ia  b u d ż e tó w  na  cel n ap raw y  d r ó g ? .......................................................

C zy su m y , p rz e z n a c z o n e  p rz e z  se jm ik  n a  te n  cel, n ie  s ą  n a s tę p n ie  u ży w an e  n a  in n e  c e le? ....................................................................................................

S ta n  j e z d n i  w  m ie ś c ie :
C zy m ia s to  m a  u c h w alo n e  b u d ż e ty  n a  n a p raw ę  je z d n i? ...................................................................................................................................................................................

Czy s ta n  jezd n i w s to s u n k u  do  ro k u  z e sz łe g o  p o p raw ił s ię , czy  p o g o rsz y ł? ..............................

S ta n  b e z p ie c z e ń s t w a  p u b lic z n e g o :
a. D la m ie sz k ań c ó w  m ia s t:  C zy ru c h  sa m o c h o d o w y  je s t  u m ie ję tn ie  re g u lo w an y  p rz e z  po lic ję?  ..................................................................................

C zy p rz e p isy  p o licy jn e , m a ją c e  na  celu  b e z p ie c z e ń s tw o  ru c h u  a u to m o b ilo w eg o , s ą  p rz e s t r z e g a n e ? .............

Czy a u to m o b iliśc i  s ą  n a ra ż a n i  n a  sz y k a n y  ze  s tro n y  w ładz?

Czy w ład ze  z a jm u ją  s ię  p ro b le m e m  n a u c z a n ia  p ie sz y c h  p rz e c h o d z e n ia  p rz e z  u l i c e ? ........................................

b. D la m ie sz k ań c ó w  prow incji: Czy w ładze  m ie jsco w e  d b a ją  o b e z p ie c z e ń s tw o  p rz e je ż d ż a ją c y c h  a u to m o b ilis tó w ?

Czy o s trz e g a w c z e  zn ak i d ro g o w e  s ą  u s ta w io n e  w d o s ta te c z n e j  i lo ś c i? ...........................................................................
Czy w ład ze  m ie jsco w e  d b a ją  w ra z ie  n ap raw y  d ro g i, m o s tu , itd . o p o s ta w ie n ie  sp e c ja ln y c h  zn aków  
o s trz e g a w c z y c h  c e lem  u n ik n ię c ia  k a ta s t ro f?

Czy lu d n o ść  m ie jsco w a  p r z e s t r z e g a  p rz ep isó w  d ro g o w y c h ? .......................................................................................................

Czy w re jo n ie  W P. fu rm an k i p u s z c z a n e  s ą  p rz e z  w oźniców  lu ze m ? ..................................................................................
T u r y s ty k a  i  h o te le :
Czy W P. używ a sa m o c h o d u  do  celów  tu ry s ty c z n y c h ?

Czy do  w y c ieczek  W P. woli ty p  w ozu  z a m k n ię te g o , czy  o tw a r te g o ?

J a k ie ,  z d an iem  W P., są  n a jp ię k n ie js z e  w y c ieczk i sa m o c h o d o w e  w re jo n ie  W P.? .................................................................. .........................................................

J a k i  je s t  s ta n  d ró g , p ro w a d z ą c y c h  do  ty c h  m ie js c o w o ś c i? .............................................................................. ..............................................................................................

Czy w ty c h  m ie jsc o w o śc iac h  s ą  h o te le , wzgl. m ożliw e n o c leg i?

y .. » s ą  g a ra ż e , s ta c je  b en zy n o w e , s ta c je  o b s łu g i?
S t a c j e  b e n z y n o w e
C zy w re jo n ie  W P. je s t  d o s ta te c z n a  ilo ść  s ta c y j  b en zy n o w y ch ?

C zy zd an iem  W P. n a le ż a ło b y  z a in s ta lo w a ć  w ięcej s ta c y j  b e n zy n o w y c h  i gdz ie?

J a k ie j  firm y  b e n z y n ę  i s m a ry  u w aża  W P. za  n a j le p s z e ? ............................................................................................................. ......................................................................

*) W y razy , o k re ś la ją c e  o d p o w ied ź  W P. n a le ż y  p o d k re ś lić .



K o s z t a  u t r z y m a n i a

J a k ie  s ą  p rz e c ię tn e  k o s z ta  u trz y m a n ia  sa m o c h o d u  W P., m i e s i ę c z n i e ?
b e n z y n a  ................................................ s m a ry  ................................................  s z o fe r      g a ra ż

d ro b n e  re p e ra c je     p o d a tk i a s e k u ra c ja

O b s ł u g a

J a k ą  k o rz y ść  o trz y m u je  W P. z p o m o cy  s ta c ji  o b s łu g i p rz ed s ta w ic ie ls tw a , k tó re  sp rz e d a ło  W P an u  sa m o c h ó d ?

Czy o b s łu g a  je s t:* )  — sz y b k a  —  ta n ia  — d o k ład n a  — Czy tra k to w a n y  je s t  WP. u p rz e jm ie ? ...........................................................................

Czy s ta c ja  o b słu g i z n a jd u je  s ię  w w y g o d n y m  p u n k c ie ?  ........................................................................................... ................... ......... ...........

Czy u w aża  W P. s ta c je  o b siu g i za  n iez b ęd n e  d la  ro zw o ju  a u to m o b iliz m u ?  .......................................................................................................................................

K tó ra  z firm  a u to m o b ilo w y c h  zd an iem  W P. p o s ia d a  n a jle p ie j z o rg an izo w an ą  o b s łu g ę ?  ..............................................................................................................

Czy W P. k o rz y s ta  ze  s ta c ji  o b słu g i innej firm y  a u to m o b ilo w ej, n iż te j, k tó re j  m ark i s a m o c h ó d  W P. p o s ia d a ?  .......................................................

J e ś l i  ta k , to  jak ie j firm y ?  ................................................................    i d la c z e g o ? .......................................................................................................

Czy s ta c ja  o b słu g i w re jo n ie  W P. p o s ia d a  na sk ła d z ie  czę śc i z am ien n e ?  ..................................................... ............................................................ .......................

Czy m ia i W P. tru d n o śc i  z o trz y m a n ie m  częśc i z am ien n y c h  dia sw ego  w ozu?  .................................................................................................................................

J e ś l i  ta k , ja k  d iu g o  W P. c ze k a ł?  .................................................................................................................................... ..............................................................................................

J a k ie  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  sa m o c h o d o w e  w re jo n ie  W P. z a s łu g u je  na  n a jw ięk sze  z au fa n ie ?  .......................................................................................................
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W  A n g lji zaproponowano takie 
znak i p rzed  skrzyżow aniem  dróg

S p raw y  reg u lac ji ru ch u  w ysunęły  się o s ta t
n io  n a  czoło zagadnień, in te resu jący ch  w szy
stk ich  niety lko  w  tych k ra jach , gdzie sam o
chód zw ycięsko zapanow ał n a  drogach, ja k  w 
A m eryce P ółnocnej i E u ro p ie  Z achodniej, 
lecz i tam , gdzie dopiero  zaczyna sw ój zw y
cięski pochód, ja k  np. w  Polsce. I  u nas, 
szczególniej w stolicy, coraz  częściej sp raw ą 
ru ch u  ulicznego poczyna się in te resow ać opi- 
n ja  publiczna. S p raw a  ta  d la nas, au tom obi- 
listów  i tu rystów , s ta je  się coraz  to  więcej 
palącą, lecz naogół trak to w a n ą  je s t  bardzo 
jedn o stro n n ie , albo też po dy ietancku  i de
m agogicznie. R ed ak c ja  „ A u ta  i T u ry s ty ”, 
p rag n ąc  w szechstronn ie  zapoznać czytelników  
z tem i zagadnien iam i i przyczynić się do zo r
gan izow an ia  op in ji po lskich  autom obilistów  
n a  te  zagadnienia, zapew niła sobie w spó łp ra
cę k ilk u  najlepszych  naszych, w  te j zupełnie 
z resz tą  now ej dziedzinie fachow ców , k tó rzy  
om aw iać będą poszczególne zagadnienia.

YV pobliżu cudnej nad m o rsk ie j m iejscow o
ści n ad  brzegiem  p ięknego O ceanu, n a  m o
ście pod M iam i, w ładze policy jne um ieściły 
tablicę, zak azu jącą  jazd y  pow olniejszej niż 
50 km . na  godzinę. A by  ten  zakaz był należy
cie respek tow any  p rzez liczne rzesze m istrzów  
k ierow nicy  i gazu, postaw iły  — dla pew ności 
— policm ena „z ru ch u  ko łow ego” ( ja k  to  się 
u  nas m ów i), by p rzynag lał do pośpiechu m i
łośn ików  ładnych  pejzaży. A  d la  jeszcze 
w iększej pew ności dodały  tem u  panu  dw ucy- 
lindrow ego stalow ego rum aka , aby m ógł o- 
po rnych  n ie ty lko  ostrzec, lecz i u k a rać  do

raźnym  m a n d a te m ! T y le  dbałości o to, by 
autom obiliśc i jech ali przez m ost z szybkością 
„n ad m iern ą”, w edług  naszych p o jęć ! G dy
bym  n ie  w idział tego na  w łasne oczy (n a  fo- 
to g ra f j i ! ) ,  tobym  nie uw ierzy ł! A  jed n ak  
tak  jest.

T y lko  gdzie to się w szystko dzie je?
O tóż w  tern sęk. M iam i leży w  A m eryce. 

M ało, że w  A m eryce! N a  F lo ry d z ie ! Bo je 
żeli w  A m eryce — ściślej m ów iąc w Stanach  
Z jednoczonych  A. P . — jed en  sam ochód 
p rzypada  na  4,9 m ieszkańców  (n a  początku 
ro k u  1929 —  dziś je s t  jeszcze g o r z e j !), to  n a  
F lorydzie , n a  jed n ą  m aszynę w ypada  4,75 
osoby, w liczając  w  to  n a tu ra ln ie  starców , 
chorych i dzieci. G orzej je s t  jeszcze w  K ali- 
fo rn ji, gdzie n a  1 sam ochód przypadało  w  ro 
ku  1928 -— 2,85 osoby, a  trzeb a  pam ętać, że 
są  to  cy fry  z r. 1928, gdy w  S tan ach  Z jed n o 
czonych było tylko 24,5 m iljo n a  sam ochodów , 
a  o d  tego czasu  liczba sam ochodów  w  S ta 
nach  w zro sła  do 26 i pół m iljo n a  (n a  
1.I.30 r.) ! Czyli że jeżeliby  cała ludność F lo 
rydy  w siad ła  do sw ych (w y ra ź n ie : sw o ic h !) 
sam ochodów  w ów czas na  tych  sam ochodach 
n ie tylko, że by się zm ieściła, lecz połow a 
m iejsc w sam ochodach n ie byłaby jeszcze za
ję tą !

A le  ■— zapytujesz, m iły  czytelniku, co to 
m a w szystko do rzeczy, czyli do sp raw y  re 
gu lac ji ru chu?  O dpow iem  ci k ró tk o : m a i to 
bardzo  d u ż o ! S p raw a  regu lacji ruchu, to  nie 
tylko zm artw ien ie  ojców  m iasta  i o jców  
„d ró g  o tw arty ch "  (p raw dopodobn ie  są  i ta 
cy), ja k  ten  ru ch  u regu low ać w  ten  sposób,

aby się odbyw ał m ożliw ie bez k a ta s tro f, lecz 
ja k  dopiąć tego, aby ruch  ów w ogóle się o d 
byw ał i aby pew nego pięknego poranku , albo 
w ieczoru, w szystko nie stanęło, n ie „zastan o 
wiło się”‘, ja k  się u  nas jeszcze w M ałopolsce 
w ó w i: T h a t is the  q u e s tio n ! Bo gdyby to  
m row ie sam ochodów  w ylazło jednocześn ie  na 
d rog i S tanów  Z jednoczonych  i gdyby zaczę
to  jeździć  n o ! pow iedzm y po w arszaw sku , 
to  przecież ani jed n a  m aszyna nie u jechałaby  
w ciągu dnia an i jednego  k ilom etra , a  w szyst
kich  yankesów  ogarnęłaby  tak a  pasja, w obec 
k tó re j n a s tro je  szew ckie byłyby szczytem  ła 
godności! A  sam ochody jed n a k  chodzą, bo... 
m uszą chodzić! Bo sam ochód nie je s t  poto, 
aby nim  jeździć  na  spacery  an i n ie je s t in s tru 
m entem  do w yw oływ ania zazdrości różnych 
przyjació łek , lub też e rza tz  buduarem , gdzie 
m ożna m ile en deu x  spędzić czas, lecz je s t 
narzędziem , k tó re  m a um ożiw ić jak n a j szyb
sze, tanie, no i w ygodne przenoszenie się 
z m ie jsca  n a  m iejsce.

S tąd  też w yłan ia  się problem , u nas p raw ie  
że n ie  istn ie jący  jeszcze, ja k  zorganizow ać 
ruch  na  drogach, a  p rzedew szystk iem  n a  u li
cach m iast, aby sam ochód m ógł spełniać sw o
je  zdanie. Bo jeżeli sam ochód m a się posu 
w ać z tak ą  szybkością ja k  konie  lub człowiek, 
to pocóż on jes t. S p rzedać — jeś li się go ma, 
a  jeżeli n iem a n a  niego kupca — to  go p o d 
palić. N iech  dzieci chociaż m ają  ładne w id o 
w isko, bo inaczej, m im o że go używ ać nie 
będziem y, M a g is tra t ściągnie p odatek  za zuży
cie bruków , a „ ru ch  ko łow y” k a rę  za n iepro- 
longow anie  dow odu re je s tracy jn eg o !

l m i C H A t  B O G U S Ł A W S K I
Warszawa, Mazowiecka 3, tel. 253-8®, 99-88.
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N a szosie stoi auto. Nieopodal kierowca 
wśród licznych, rozrzuconych na ziemi na
rzędzi z um orusaną twarzą, czarnemi od sma
rów rękam i rozpaczliwie wymachuje, chcąc 
zatrzymać przejeżdżający szosą samochód. J a 
kiś defekt w silniku i nieszczęsny kierowca 
bez obcej pomocy nie może sobie dać rady.

Stoi tak już parę godzin. N a szosie ruch 
nie duży, auta przejeżdżają dość rzadko. Go
dzinę tem u jechał autobus, ale szofer opuścił 
głowę, dodał gazu i przem knął szybko, udając 
że nie widzi znaków „rozbitka”.

Podobnie zachował się jeden pan z ele
ganckiej limuzyny i jeden z ciężarowego 
wozu.

Od paru dni trw a posucha; na drodze kurz 
w dziera się niemiłosiernie w oczy. Mały 6 H P  
pnie się leniwie pod górę. W  pewnym momen
cie dogania go silny ośmiocylindrowiec. Przez 
chwilę pasażerowie wielkiego torpeda duszą 
się w kurzu, korzystając jednak z szerszego 
odcinka drogi szofer wym ija szybko małe au
to, zajeżdża mu „przed nos” i wówczas... 
nie śpiesząc się już, systematycznie zasypuje 
„mniejszego” tum anami piachu i kurzu na 
przestrzeni dziesięciu kilometrów...

N iestety podobnych wypadków przytoczyć 
można ogrom ną ilość. N ie wszystkie przypad
ną wzajmnej zależności w ruchu samocho

dowym można podciągnąć pod przepisy po
licyjne. I ta  luka, k tó ra  może być wypełnio
na tylko paru słow am i: „grzeczność i dobra 
w ola” — często jednak jest przyczyną wielu 
przykrości, a naw et wypadków czy katastrof.

N ie oskarżamy tutaj bynajmniej ogółu kie
rowców, ale w arunki życia automobilistów — 
zwłaszcza u nas w k ra ju  — w ym agają spcjal- 
nie rozwiniętego poczucia koleżeńskości i chę
ci świadczenia wzajemnych grzeczności.

W  państwach, gdzie automobilizm stoi już

— To w szystko  ja  sam  przejechałem.

na wysokim stopniu rozwoju, „grzeczność” 
została... zorganizowana. Dość wspomnieć 
o licznych patrolach technicznych i sanitar
nych, które krążą p wszystkich szosach, o 
niezliczonej ilości stacji bnzynowych, poroz- 
mieszczanych co kilkanaście kilometrów, o 
szosach oświetlonych elktrycznością i t. p.

U  nas to jeszcze pieśń przyszłości...
Do czasu wprowadzenia tych wszystkich u- 

dogodnień musimy w zajem ną pomocą, k u rtu 
azją i życzliwością ratować się wzajemnie w 
przygodzie i nieszczęściu.

W idziałem, podróżując po Szwaj car j i ber
lińskim wozem, jak  wszystkie niemieckie auta 

. głośnemi, radosnemi okrzykami witały swego 
kolegę — w sposób zresztą dość oryginalny - -  
w ykrzykując „E in-a" (jest to znak samocho
dów z Berlina „I A ”).

U  nas niestety nasze znaki m iast i k ra ju  
nie budzą tego poczucia koleżeńskości.

Psie figle, gdyż inaczej nazwać nie można 
niektórych wypadków hum oru pp. kierow 
ców, — są u nas na porządku dziennym, nie
grzeczne zachowywanie się wobec kolegów- 
automobilistów zdarzają się niestety zbyt 
często.

Ten stan rzeczy nie powinien nadal istnieć. 
Trzeba, aby słowa „grzeczność i dobra w ola” 
były pierwszemi w słowniku autom obilisty 
polskiego.

Stefan K rukow ski

Ale do tak  pesymistycznych wniosków lub 
rozpaczliwych au to -p a leń  mogliby dojść tyl
ko słowianie. Praktyczni amerykanie zwal
czają trudności i usuw ają przeszkody, jakie 
pow stają na skutek przeładowania czy zata- 
rasowywania drogi. Tam, po drugiej stronie 
oceanu, pam iętają o podstawowej zasadzie, 
że droga jest poto, aby nią jeździć mogli 
wszyscy, którzy jej potrzebują. A  że im prędzej 
samochód się porusza, tym krócej zajm uje da
ne miejsce na drodze, więc jechać możliwie 
szybko, aby to miejsce oswobodzić dla inne
go, bo nie tylko zatrzymanie się „w niewłaś- 
ciwem m iejscu” jest tamowaniem ruchu, lecz 
może być niem również zbyt wolna jazda. 
P lus vite! plus vite! w ołają policjanci 
paryscy na skrzyżowaniach ulic. Jedź i to 
jedź jaknajprędzej, bo zajm ujesz miejsce, k tó 
re jest potrzebne dla innego. To twój, auto- 
mobilisto, obowiązek.

Obowiązek ograniczony jednak przez inny, 
a mianowicie jaknajdalej posuniętą dbałość, 
aby tw oja szybka jazda nie spowodowała 
krzywdy bliźniemu, czy tym bliźnim będzie 
inny autom obilista czy też nieszczęsny pie
chur. Dlatego uważaj, aby jechać ostrożnie. 
Jazda szybka jest cechą dobrego kierowcy, 
jazda ostrożna jest obowiązkiem każdego. 
A  więc hasło dnia dzisiejszego: szybko, lecz 
ostrożnie, bo przez szybką jazdę zwiększa się 
przelotność drogi.

I  oto pierwsza zasada nowoczesnej „teorji 
regulacji ruchu”.

Do zasady tej św iat przyszedł nie odrazu 
i nie wszędzie jeszcze ona zapanowała.

Gdy pojaw ił się pierwszy samochód na uli
cach, a przecież było to tak niedawno, nie ca
łe 40 lat temu wstecz, władze policyjne naka
zywały, aby posuwał się nie prędzej niż 5 km. 
na godzinę. Jakaż kolosalna różn ica! Czy 
uśw iadam iając sobie tę różnicę możemy się 
dziwić, że ojcowie nasi patrzą na samochód

W  pobliżu M iam i na moście wolno jechać nie wolno. M inim alna szybkość 
w ynosi 35 m il =  50 kltn/godz.

krzywem okiem, nie mówiąc już o dziadkach, 
że poczciwa ciotka, przyjeżdżająca do nas 
z wizytą z Zapadłej .Wólki, nie wsiądzie na 
dworcu za żadne skarby św iata do taksówki, 
choćby do był sam Rolls, lecz weźmie dryndę, 
zaprzężoną w szkapę dychawiczną, k tóra tylko 
z przyzwyczajenia przebiera nogami?

I czyż dziwić się możemy, że niejeden z na
szych przysięgłych znawców i obserwatorów 
życia, gdy spóźnił się do redakcji, bo ostat

niego złocisza na półczarnej wydał, i nie 
miał więcej „drobnych” na taksówkę, rzuca 
potem pioruny na „harce samochodowe”, obu
rzając się na automobilistów, że ośm ielają się 
jechać prędzej niż tram w aj lub kolejka w i
lanowska?

N ie ! Po stokroć n ie ! Bądźmy wyrozumiali 
dla tych, którzy patrzą na samochód z wy
sokości kozła furmańskiego, bo oni marzą 
o tem, by mieć swój... samochód.

G r z e c z n o ś ć  a d o b r a  w o l a
K .ilka  l u ź n y c k  u w a g  a k t u a l n y c k



’ i ... w gory ! .. .
„W  góry, w  góry  b racie  m iły !” ■— tak  śpie

w ano daw niej. O becnie je s t rów n o u p raw n ie 
nie, a  p rzeto  n iety lko  „m iły  b ra t“, ale i „sio st
ra  m iła” jedzie  —  w góry.

N o  i oczywiście w obec ró w n o u praw nien ia— 
pierw szeństw o należy  się „ sio stro m ”.

W stęp  tak i należy  się uczestn ikom  wyciecz
ki w  g ó ry  Św. K rzyskie, u rządzonej przez 
P o lsk i T o u rin g  -K lu b  w  dn. 3 i 4 m aja , panie 
bow iem  okazały  dzielność g odną  płci „m o
cnej ” ,

Jechaliśm y autobusem , a  p a tronow ali nam  
p. m a jo r  H ulew icz i w y traw n y  przew odnik, 
p. M oczydłow ski, k tó ry  m a w yrob ioną  m arkę, 
że m u się w szystko udaje.

Jego  w ycieczki m a ją  często jak ą ś  przygodę, 
k tó ra  zaw sze się dobrze kończy.

I o stan ia  „g ó rsk a" była też „g órna  i ch m u r
n a ”. N a  chw ilę bow iem  zachm urzy ł się h o 
ryzon t wycieczkowy. W  B odzentynie zag ra 
żał nam  sm utny  pow rót, bo p. szo fe r  „za
słabł” z obfitości... w rażeń  doznanych przy 
spo tkan iu  się ze znajom ym i, k tó ry ch  n ie w i
dział pono la t 10...

A le  cudna w ycieczka cudem  m iała  w sw o
im gron ie  m a jo ra  H ulew icza, k tó ry  za ją ł za
g rożoną  placów kę i z h a rtem  w yższego o f i
cera w y trw a ł na  p o ste ru n k u  do sam ej W a r 
szawy.

A  cośm y w idzieli po d rodze?  Dużo, bardzo  
d u ż o !

I R aszyn h istoryczny, i Jed lin ek  piękny, a 
potem  w  R adom iu  pochód 3 m aja.

D alszy  postó j był w  Szydłow cu, gdzie są 
ru in y  zam ku, zajęte  obecnie przez „sokó ł” 
m iejscow y.

D o K ielc przybyw szy i posiliw szy się, je- 
dziem y do Chęcin, gdzie znów  są ru in y  zam ku 
na  w ysokiej górze, i z pow ro tem  do K ielc na  
noc.

I  n a za ju trz  d o tarliśm y  do najw yższego 
szczytu pasm a gó r Św iętokrzyskich , stw ie r
dzając  ob jaw  znam ienny. Poprzedn iego  dnia 
n ie w szyscy uczestn icy  byli ,.w fo rm ie”, do 
k tó re j później dopiero  — doszli. T o  też 
te panie i ci panow ie, k tó rzy  nie zdobyli się 
n a  „zdobycie” niedość w ysokiej, lecz copraw - 
da strom ej g ó ry  w  Chęcinach, n a za ju trz  już  
niem al bez tru d u  weszli n a  Łysicę, o w iele od 
chęcińskiej wyższą.

D nia  tego d o tarliśm y  do ru in  zam ku w B o
dzentynie  i do ru in  w  D rzew icy przez K o ń 
skie.

Z am ek  w D rzew icy położony zdała od lin ji 
ko lejow ej ty lko d la sam ochodów , jest, zda
niem  znaw ców  okolic  Po lsk i, jednym  z n a j
w spanialszych. Z ew nętrznie , od s tro n y  szosy, 
nie robi w cale w rażen ia  ruiny. M u ry  sterczą  
w całości na  w spaniałe j w ysokości nad  wodą. 
A le i w ew nątrz  i od s tro n y  dw oru  pp. R y l
skich w yw iera  potężne w rażenie.

P odobno  m ało k to  w ie o tej w spaniałości 
zabytkow ej po za okolicznym i m ieszkańcam i. 
D um ny  je s t z niej także nasz  p rzew od
nik, k tó ry  n ie jak o  „o d kry ł D rzew icę” w  po
bliżu środow iska  rodzinnego, gdzie się u rodził 
i wychow ał.

O sta tn im  etapem  było N ow e M iasto  nad 
P ilicą. T u ry sto m  zalecić tu  m ożna skrom ną 
na pozór zew nętrzny  jad ło d a jn ię , do k tó re j

w chodzi się przez m ały  sklepiczek, obok k o 
ścioła O.O. K apucynów . O tóż tutaj- w  poko
jach  za sklepem  m ożna zjeść  ob iad  czy k o 
lac ję  w bard zo  schludnem  pom ieszczeniu, 
przyzw ocie podaną, sm aczną i n iedrogą. P o 
traw  tam tych  nie pow stydziłaby się naw et b a r 
dzo po rząd n a  re s tau ra c ja  w dużem  mieście, 
żąda jąca  zato ceny o w iele w yższej. Żyw i
cielkam i i w łaścicielkam i tu ta j są sam e panie.

P o w ró t nocą po szosie m iędzy N ow em  M ia
stem  a  G rójcem  u rozm aicały  nam  — zającz
ki, k tó re  ścigały się z sam ochodem , w yprze
dzając  go w  św ietle jego  re flek to ró w . Raz 
naw et p a ra  zajęcy  śm ignęła jednocześnie 
■przed nami.

T ow arzystw o  całe, złożone z osób różnego 
w ieku, z p a r m ałżeńskich, p a r — dziewiczych, 
a  n aw et z jednego, k tó ry  zachow ał incognito, 
pożegnało się serdecznie w W arszaw ie, s to 
k ro tn ie  dzięku jąc  p rzedew szystk iem  m ajo ro w i 
H ulew iczow i za dzielne .k ierow nictw o a u to 
busem , za ra tu n e k  n iesiony w  opersji, gdy 
uczestn ikom  w ycieczki g roziło  u n ieru ch o 
mienie.

M iejm y nadzieję, że ten  początek  nad er 
udatny, zachęci w ielu  do śpiesznych zapisów  
do k lubu  i n a  dalsze wycieczki, k tó re  oby 
m nożyły się pod egidą naszego K lubu.

/ .  O reń sk i..

Z  gór Ś-to  K rzyskich.



Rys. 1. „Nic się nie sta ło”.,.jr Rys. 3. Kaliber do mierzenia rozstaw y kół.

Nie każde uszkodzenie opony da się od- 
razu zauw ażyć. Z darza się często, że kie
row ca w padnie na kamień, lub zaw adzi 
przy  zakręcie o brzeg chodnika, jedzie da
lej i, zadow olony, że defekt opony nie dał 
się odrazu we znaki, sądzi, że „nic się nie 
s ta ło”. Czy tak  jest istotnie? (Rys. nr. 1).

G dybyśm y położyli na deskę w arstw ę 
gum y i uderzyli z góry młotkiem, gum a 
ugięłaby się i dzięki sw ej elastyczności po
w róciłaby do stanu  pierw otnego, deska zaś 
złam ałaby się w  miejscu uderzenia. T o po
rów nanie nadaje się w  zupełności do opon.

Zew nętrznie opona może być po 
uderzeniu zupełnie „zd row a””, w ars t
w y płótna m ogą jednak pęknąć po
dobnie, jak w  tym  przykładzie z deską. 
(Rys. nr. 2 ). W  pow stałą  w  ten sposób w 
w arstw ach  płótna szczelinę w ciska się dętka, 
w epchnięta tam  przez w ew nętrzne ciśnienie 
pow ietrza. D alszy rezu lta t nie każe na sie
bie długo czekać. W arstw y  płótna pękają 
coraz dalej, a dętka w miejscu w ciśnięcia 
się w  tę szczelinę przeciera się i w tedy  na-

Rys. 5. Ścieranie protektora wskutek wich
rowatego koła lub nadmiernego hamowania.

stępuje to  w idoczne uszkodzenie. Dopiero 
huk, tow arzyszący  pęknięciu dętki, zw raca 
uw agę kierow cy na pow stały  defekt. Szu
ka w ów czas taki kierow ca pow odu w  po
staci gw oździa, czy szkła w  prom ieniu kil
ku m etrów , a zapom ina że spory  kaw ałek 
przedtem  miało miejsce uderzenie o ka
mień, czy jak ą  inną nierów ność drogi.

O strożny i uw ażny kierow ca w inien za
tem  zw racać uw agę i na te  w szelkie przy
czyny, które m ogą pow odow ać w ew nętrz
ne uszkodzenie opon.

Zw racam y też uw agę na zw yczaj zakła
dania w  razie przebicia opony m ankietu na 
uszkodzone miejsce. Jest to  w skazane je 
dynie o ile chodzi o dojechanie do gara-

Rys. 2. Pęknięcie warstw p łó tna  
wskutek uderzenia.

żu. Dłuższe jednak jeżdżenie z takim  m an
kietem musi spow odow ać całkow ite znisz
czenie opony. Jasne jes t bowiem , że m an
kiet, ocierając się o oponę, zniszczy w kró t
ce takow ą. Jest to zatem  zupełnie nieeko
nom iczny sposób zaradzenia złemu, bo 
znacznie taniej w yniesie zaw ulkanizow anie 
uszkodzenia, niż now a opona, k tórą trzeba 
będzie nabyć jako rezu ltat dłuższej jazdy 
na mankiecie.

W ażnym  rów nież czynnikiem w  konser
w acji opon jest t. zw . rozstaw a kól. Z n a 
czy to, że przednie kola nie sto ją  do sie
bie rów nolegle, a  są  zw ężone ku przodo
wi. G dybyśm y na w ysokości osi p rzepro
wadzili linję, łączącą przód kół, to linja ta  
byłaby kró tszą o 4,5 mm., niż linja, prze
p row adzona na tej sam ej w ysokości, a  łą
cząca tyl tychże kół. Jeżeli taka  rozstaw a 
zw iększy się, to będzie to  pow odow ać n a d 
mierne ścieranie się protek torów  opon, 
a  więc i nieracjonalne zużycie tych  o sta t
nich. (Rys. nr. 4 ) . Zapobiec tem u jes t jed
nak bardzo łatw o. Istnieją bow iem  specjal
ne kalibry do m ierzenia rozstaw y  kół. Ka

liber taki i sposób posługiw ania się nim jest 
następu jący : przystaw iam y kaliber do zew 
nętrznej strony  kola i nastaw iam y w skaźnik 
do w ysokości kapsla (rys. nr. 3 ). N astępnie 
przenosim y kaliber pom iędzy kola od przo
du i rozsuw am y go w zdłuż na całą długość 
osi tak, aby  w skaźniki dotykały obręczy kól. 
W reszcie przenosim y kaliber na tył przednich 
kół i m ierzym y o ile należałoby go jeszcze 
rozsunąć, aby dotknął brzegów  obręczy kól.

W  ten sposób różnica, o trzym ana pomię
dzy linją, łączącą przód kół, a tył kół, po
w inna w ynosić w  norm alnych w arunkach
4,5 mm.

C zęstem  bardzo zjawiskiem  są  w ahania 
kola, pow stałe w skutek uszkodzenia piasty, 
lub łożyska kulkow ego. Są to  tak  zw ane 
kola w ichrow ate. U szkodzenie to jes t nie
zmiernie ła tw e do spraw dzenia. W ystarczy  
tylko podlew arow ać w óz, zakręcić koło 
aby zobaczyć czy nie zachodzi fakt bocz
nych odchyleń w  czasie obrotu kola.

N aw et najm niejsza w ichrow atość da się 
zauw ażyć, o ile przyłożym y do opony 
ostrze ołów ka i zakręcim y kolo. Koło w ich-

Rys 4. Boczne ścieranie protektora 
wskutek złego rozstawienia kół.

row ate bow iem  w  pew nych punktach ob
w odu będzie dotykać do ostrza, ołów ka 
w  pew nych zaś nie.

T en rodzaj uszkodzenia pow oduje nie
rów nom ierne ścieranie się p ro tek to ra  opo
ny, k tóry  w pew nych m iejscach będzie w y
kazyw ał norm alne zużycie, w  pew nych zaś 
—  nadm ierne. (Rys. nr. 5).





N ie  in te re su je  m nie w  tej chw ili pojęcie 
średn iej szybkości, o jak ie j m ow a p rzy  u s ta 
lan iu  re zu lta tu  jak iegoś k ró tkodystansow ego  
w yścigu. Chodzi m i n a to m iast o ośw ietlenie 
i zapoznanie C zyteln ika z pew nem i danem i, 
dotyczącem i szybkości średn ich  w  czasie 
zw ykiej tu rystycznej jazdy. O zapoznanie 
w ięc z tem i czynnikam i, k tó re  m a ją  w pływ 
n a  upodobnienie kom u n ik ac ji sam ochodow ej 
pod w zględem  je j regu larnośc i z k o m unikac ją  
ko lejow ą. R ów nom ierność jazdy, n apozór ła t
wa, je s t  jed n a k  sztuką n ielada i każdem u, k to  
bodaj raz  jed en  p rzejechał z m iasta  do m ia
sta  choć ioo kim. w iadom o, iż osiągnięcie tej 
szybkości średn iej, jak ą  p rzed  w yjazdem  k aż
dy p raw ie  w yznacza sam em u sobie, je s t sp ra 
w ą bynajm niej n ie ła tw ą  i u d a ją cą  się jed y 
n ie dośw iadczonym  kierow com .

Ju ż  e lem en tarne  zasady  a ry tm ety k i po u cza
ją  n as o tych trudnościach . Załóżm y, iż po
siadany  przez n as sam ochód m oże sw obodnie 
posuw ać się z szybkością 60 klm /godz., czyli 
z szybkością k ilo m etra  na  godzinę. P o  p ierw 
szej jed n ak  godzinie n ieprzew idziany  w ypa
dek zatrzym ał nas n a  p rzeciąg  12 m inut. S ta 
ra jm y  się odrob ić  tę s t r a tę : d ru g ą  godzinę
jedziem y z szybkością 64 klm /godz., trzecią  

klm /godz., czw artą  — na  sku tek  gorszej 
d rog i — z szybkością 62 klm /godz. i w reszcie 
p ią tą  d la  tych  sam ych, pow iedzm y, przyczyn 
z szybkością 61 klm /godz. P rzy p ad ek  teo re 
tycznie na jzupełn ie j możliwy. W  rezultacie 
zm uszeni byliśm y w  ciągu czterech  godzin 
p okryw ać stra ty , zw iązane z u tra tą  owych 
12 m inut. I  to w  przykładzie, w  k tó ry m  za
łożeniem  była m aszyna dość szybka. Im  m n ie j
sza je j zdolność do w yciągan ia  średnich  
szybkości, tem  jask raw szą  będzie ow a cy fra  
godzin, k tó rą  zużyć będziem y m usieli na  do 
gan ian ie  sam ych siebie. P ierw szym  tedy  i za
sadniczym  w nioskiem , k tó ry  nasu w a  się, jeśli 
chodzi o dłuższe dystanse  b ę d z ie : n ie w olno 
usta lać  średn iej szybkości n a  m aksim um  
spraw ności wozu.

Czem  je s t  m in u ta  posuw ającego  się sam o
chodu, tego dow odzi zam ieszczona tró jk ą tn a  
tabela, zestaw iona przez dw u w ybitnych 
znaw ców  autom obilizm u, Ch. F av o u x  
i d ‘Iv a tt ‘a, k tó rą  p o d a ję  fu w ślad  za B enoist.

L iczby poziom e pierw szego rzędu  oznacza
ją  szybkość posuw ającego  się sam ochodu w 
kim. In n e  cy fry  oznacza ją  ilość km., n a  jak ie j

w ypada „od rab iać" każdą  s traco n ą  m inutę  
czasu. L iczba tych k ilom etrów  znajdow ać  się 
będzie n a  przecięciu  dw u skośnych linji, 
z k tó ry ch  jed n a  łączy cyfrę, oznacza jącą  p rze
w idzianą p rzez nas ilość klm /godz. z liczbą kim., 
n a  jak ie j należy  zw iększyć szybkość, d ru g a  
zaś łączy  tę  liczbę z liczbą, oznaczającą, 
z ja k ą  szybkością należy jechać, by  pokryć 
s traco n ą  m inu tę  czasu. D la  uprzy tom nien ia  
pod a ję  dw a p roste  przykłady.

P r z y k ł a d  I. Jeśli przyjm iem y, iż sam o
chód posuw a się z szybkością 70 klm /godz. 
(c y fra  w  p ierw szym  poziom ym  rzędzie), to, 
aby n adrob ić  s traco n ą  m inutę  czasu  sam o
chód ten  posuw ać się m usi z szybkością 80 
k lm /godz. (c y fra  w  pierw szym  poziom ym  rzę 
dzie) na  p rzestrzen i 9,33 k im  (c y fra  na  p rze
cięciu skośnych w  d ru g im  rzędzie), z szyb
kością 90 klm /godz. n a  p rzestrzen i 5,25 kim., 
z szybkością 100 klm /godz. n a  p rzestrzen i 3.88 
klm /godz. i t. d., w reszcie z szybkością Igo 
klm /godz. n a  p rzestrzen i 2.19 kim . D la  uzys
k an ia  8 straconych  m in u t ten  sam  po jazd  m u 
si posuw ać się z szybkością 80 k lm /godz. na 
p rzestrzen i 9,33 s  8 =  ca 73 kim.

P r z y k ł a d  II . Jed en  sam ochód, podąża
jący  z szybkością 50 klm /godz., w yruszył 
o godzin ie 6-tej, inny, zdążający  z szybkością 
70 klm /godz. w yruszy ł o godzinie  6.30 Jeśli 
założym y, iż po jazdy  te  sta le  posuw ać się 
będą rów nom iern ie, to k iedy  p o jazd  drug i 
dogoni po jazd  p ierw szy? O dpow iedź z n a jd u 
jem y  w  tabeli, w edług  k tó re j k ażda  m inuta  
d rug iego  sam ochodu da je  m u zysk 2.91 kim . 
Poniew aż  różnica  czasu s ta rtó w  w ynosiła  30 
m inut, p rzeto  dogonienie n astąp i po p rze je 
chaniu  2.91 x  30 =  87.3 kim.

Są to ja sk raw e  przykłady, uśw iadam iające  
trudnośc i, zw iązane z nadrob ien iem  każdej 
straconej m inuty  czasu.

K o n tro la  szybkości w  czasie dłuższej jazdy 
turyst3mznej je s t sp raw ą  doniosłej wagi. D o- 
k o n y w u ją  je j n a  now oczesnych sam ochodach 
stosunkow o spraw nie  dzia łające  szybkościo
m ierze. A p a ra ty  te jed n a k  n ie d a ją  zupełnej 
g w aran c ji ścisłego oznaczenia szybkości, je d 
n ak  p rzy  użyciu t. zw. stoperów  k o rek ta  
szybkościom ierza, w  szczególności na  dobrze 
k ilom etrow anej drodze, nie p rzedstaw ia  t ru d 
ności.

Bolesłazu J. Kachel.

Kongres Komunikacji 
Autobusowej.

R ozw ój k om unikac ji au tobusow ej w  P o l
sce p rzy b ra ł ju ż  rozm iary , w ykracza jące  d a 
leko poza za in teresow an ia  zespołu, sp raw u 
jącego  obecnie w ładzę n ad  tą  kom unikacją , 
t. j. M in iste rs tw a  R obót Publicznych. In te re 
su je  się n ią  dzisiaj M in isters tw o  K o m u n i
kacji, M in isters tw o  P o cz t i T eleg ra fó w , in te 
re su ją  się sam orządy  m ie jsk ie  i ziem skie 
i t. d., słow em  —  ko m u n ik ac ja  au tobusow a 
w yłoniła  m oc zagadnień  nowych, w obec k tó 
rych trzeb a  się w  rac jo n a ln y  sposób u s to su n 
kow ać, uzgodnić  sw oje  stanow isko  pod k ą 
tem  w idzenia pom yślności tak  całego k ra ju , 
ja k  i sam ych p rzedsięb iorców  autobusow ych.

T em i to w zględam i pow odow any  C en tra lny  
Z w iązek W łaścicieli A utobusów  R. P., o rg a 
n izac ja  sk up ia jąca  12 zrzeszeń w ojew ódzkich  
■właścicieli au tobusów , zw ołu je  do P o zn an ia  
w  czasie trw a n ia  tam  M iędzynarodow ej W y 
stawy, K o n g res K o m u n ik ac ji A utobusow ej dla 
p ryw atnych  p rzedsięb iorców  autobusow ych, 
w ładz państw ow ych  i sam orządow ych, o raz  
insty tucy j innych czynnie zain teresow anych  
ko m u n ik ac ją  autobusow ą.

N a  czoło sp raw  tegorocznego K o ngresu  
K o m u n ik ac ji A utobusow ej w ysu w ają  się trzy, 
przedew szystk iem , z ag a d n ie n ia : zniesienie
zgubnego system u „w olnej k o n k u re n c ji” , 
p rzy  udzie lan iu  u p raw nień  n a  prow adzenie  
przedsięb io rstw  autobusow ych, następn ie  — 
om ów ienie k ry tyczne  p ro jek tu  U staw y  o P a ń 
stw ow ym  F u n d u szu  D rogow ym , k tó ry  swym 
30-procentow ym  podatk iem  od  biletów  a u to 
busow ych grozi p rzedsięb io rstw om  au to b u so 
wym  bankructw em , no i trzecia  sp raw a  — 
u jed n o s ta jn ien ie  postępow ania  w stosunku  do 
kom unikac ji au tobusow ej przez w szystk ie 
D yrekcje  R obót Publicznych. P o za tem  K o n 
g res zajm ie się om ów ieniem  braków  u rządzeń  
k o m unikac ji au tobusow ej, p rz e s tu d ju je  za

gadnien ie  s to sunku  tej k om unikac ji do kolei 
w Polsce, podda, praw dopodobnie, g ru n to w 
nej k ry tyce  s tosunek  sam orządu  m iejskiego 
do kom u n ik ac ji au tobusow ej, s to sunek  n ie
raz  u rą g a jąc y  dobrze  zrozum iałym  in te resom  
tego sam orządu , w reszcie, za jm ie  się rów nież 
m iejsk iem i k o m u nikac jam i autobusow em i.

K o m ite t o rg an izu jący  Z jazd u  up ro sił na  r e 
fe ren tó w  poszczególnych zagadnień  osoby 
czynnie p racu jące  n a  te ren ie  k om unikac ji a u 
tobusow ej, osoby, w  sw oim  rodzaju , nowe, 
ja k  now ą je s t  sam a ta  kom unikacja .

A  w ięc o obecnym  stan ie  p raw nym  k om uni
k ac ji au tobusow ej m ów ić będzie adw . W arta -  
kiew icz z W arszaw y , o po trzebach  w  zak re
sie u rząd zeń  kom u n ik ac ji au tobusow ej — 
p. W ł. P rzy łusk i, d y rek to r C en tra lnego  Z w iąz
ku  W łaścicieli A utobusów , o Państw ow ym  
F u n d u szu  D rogow ym  —  inż. K. M assalski, 
w iced y rek to r au tobusów  m iejsk ich  w  P o z n a 
niu, o koncesjonow an iu  przedsięb io rstw  —• 
dr. adw . J. F ab ry k an t, p rezes w ojew ódzkiego 
Z w iązku W łaścicieli A u tobusów  we Lwowie, 
o sto su n k u  kolei do k om unikac ji au tobuso
w ej — praw dopodobnie  p ro f. W asiu tyńsk i, 
w reszcie o m ie jsk ich  kom unikac jach  au to b u 
sow ych —  dyr. P ozn ań sk ie j K olei E lek try cz 
nej. p. N estrypke, o s to sunku  sam orządu  do 
k o m u n ik ac ji au tobusow ej — rad ca  A. B a r
czew ski z Poznania , o p ro jek tach  u ru 
chom ienia państw ow ych przedsięb io rstw  a u 
tobusow ych — prezes A. K u rdzie l z W a r 
szawy.

K o n g res zapow iada się b. licznie. Ju ż  w tej 
chwili zadek larow ało  w  nim  swój udzia ł oko
ło 200 osób.

/

5 r e d n i e
s z y b k o i c i

1° 20 30 40 50 60 70 80 90 100 110 120 130 140 150

0,33 1 2 3 33  5 7 9,33 12 15 18,33 22 26 30.33 35

0,25 0,66 1.25 2 2,91 4 5,25 6.66 8,25 10 11,92 14 16.25

° -22 ° '55 1 2.22 3 3,88 4.8S 6 7,22 8.55 10

021 ° ' 5 ° '8 7 5  1-33 1,875 2,5 3,21 4 4,875 5,83 6,88

0.20 0.46 0.8 1.2 1,66 2.2 2,8 3.47 4,2 5

0.194 0.44 0,75 1,11 1.53 2 2,53 3.11 3,75

0.19 0,43 0,71 1,05 1,43 1,86 2,33 2.86

0.187 0.42 0,69 1 1.35 1,75 2,19

0,185 0,41 0,66 1.96 1,3 1,66

0.183 0,4 0,65 0,93 1,25

0.181 0.393 0,64 0,9

0,18 0,388 0,625

0,179 . 0,384 

0,178

W . P .



Diesel jako silnik samochodowy.
B ardzo  doniosłe udoskonalen ia  w  technice 

p rzechodzą często zupełnie bez rozgłosu. P i 
sząc to, m am  na m yśli udoskonalen ie  pom pki, 
jak ą  sto su jem y  przy  siln ikach D iesla do 
w try sk iw an ia  paliw a.

P rzy p o m n ijm y  sobie tylko, co m ów iliśm y 
o siln ikach D iesla  i o zastosow aniu  ich  do 
sam ochodów  jeszcze n iedaw no, trzy  albo czte
ry  la ta  tem u. W obec ciągle w z ras ta jące j ceny 
n a  benzynę zastosow anie  siln ików  D iesla do 
sam ochodów  było oddaw na pożądane. P ró b y  
rob ione były daw no i do jednych  z n a ju d a t-  
niej szych należy zaliczyć silniki T a rtra is -P e u -  
geot, sko n stru o w an e  przez P eu g eo ta  uodaj 
jeszcze w  1920-ym roku. W szystk ie  te  próby 
rozb ija ły  się jed n ak  z pow odu zbyt w ielkiego 
c iężaru  tych silników . Isto tn ie , n ie m ieliśm y 
w ów czas pom pki, k tó ra  m ogłaby podaw ać tak  
m inim alne daw ki paliw a, jak ie  po trzebne są 
odpow iednio  do m ałej pojem ności cylindrów  
silników  sam ochodow ych i k tó ra  m ogłaby 
w try sk iw an ą  ropę ta k  rozpylić, by  spalanie 
w ew nątrz  cy lindra  m ogło się odbyć w sto 

sunkow o k ró tk im  czasie, jak i w ynika z dużych 
szybkością obrotow ych, stosow anych  w  au to - 
m obiłiźm ie.

W reszc ie  sp raw a daw kow ania  i rozpylan ia  
ropy  zosta ła  ro zw iązan a : n a  rynku  z jaw iły  
się pom pki do w try sk iw an ia  paliw a. P o  pew 
nym  okresie  w ah an ia  i jak g d y b y  niedow ie
rzania, że to już, k o n stru k to rzy  w szystk ich  
k ra jó w  po p ro stu  rzucili się na  D iesle. Do 
n iedaw na słyszeliśm y o stosow an iu  D iesli 
do sam ochodów  ciężarow ych i au tobusów  
(f irm y  S a u re r  i M ercedes) obecnie zaś P a - 
ck ard  w ypuścił 225-cio konny  siln ik  D iesla 
d la  lo tn ic tw a i w  ten  sposób D iesel zajął 
zupełnie ró w norzędne  stanow isko  z do tych
czasow ym  silnikiem  benzynowym .

G łów ną p rak ty czn ą  zale tą  siln ików  D iesla 
je s t  oszczędność w  eksploatacji. O dnośne 
obliczenie, zestaw ione przez pana  St. Szydeł- 
skiego n a  podstaw ie danych, dostarczonych 
przez fab ry k ę  S au re ra , podane było w  lu to 
w ym  num erze  „ A u ta ” . N ie  będziem y tu  po
w ta rza li tego obliczenia, a  zajm iem y się ze

staw ieniem  zale t D iesli pod w zględem  k o n 
s trukcy jnym  i technicznym .

Przedew szystk iem  p rzy  siln iku  D iesla  od 
pad a  zupełnie po trzeba  k a rb u ra to ra  i m agne- 
f j ,  dw uch na jd ro ższy ch  i na jb a rd z ie j d e lika t
nych części siln ika  benzynow ego. Z am iast 
tjrch dw óch o rganów  siln ik  D iesla posiada 
pom pkę do w try sk iw an ia  paliwa.

W  siln iku  benzynow ym  do cy lind ra  w sysa
na  je s t  go tow a m ieszanka, w sk u tek  tego s to 
sunek  sprężan ia  m usi być ściśle ograniczony. 
P rzek roczen ie  s to sunku  sprężan ia  w yw ołu je  
sam ozapłon przedw czesny. W  siln iku  D iesla 
sprężam y czyste pow ietrze, m ożem y w ięc po
sunąć sprężenie znacznie wyżej np. do 14 łub 
16-tu i dzięki tem u  uzysku jem y  z tej sam ej 
daw ki paliw a o k ilk a  p ro cen t w iększą m oc 
silnika.

Z ysk ten  je s t  szczególnie znaczny przy 
p racy  siln ika n a  m ałej mocy, bow iem  zm nie j
szenie m ocy w  siln iku  benzynow ym  o trzy m u 
jem y przez przym knięcie przepustnicy, a  co 
zatem  idzie zm niejszam y napełn ien ie  cylin
drów  i zm niejszam y stosunek  sprężania. 
W  siln iku  D iesla ilość zasysanego pow ietrza  
p o zosta je  zaw sze jednakow o w ysoka, a zm nie j
sza się ty lko  daw kę w trysk iw anego  paliw a. 
N iezależnie w ięc od tego, że D iesel m oże zu-

Ż A R Ó W K I
P H I L I P S A

D U P L O
P R Z Y C Z Y N I A J Ą  S I Ę  D O  Z M N I E J S Z E N I A  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y C H  W Y P A D K Ó W

/ /
N A J W I Ę K S Z A  P E W N O Ś Ć  w drodze , gdyż św ia tło  ty c li żarów ek sięg a  d a le j n iż  św ia tło  k a ż d e j in n e j 

żarów ki sam ochodow ej.
N A J W I Ę K S Z A  P E W N O Ś Ć  d la  ja d ąc eg o , gdyż d ru g ie  ognisko  (n ieo ślep ia jące) j e s t  o rów nej św ia tło sile  

co i p ierw sze i z teg o  powodu p rzy  p rze łąc za n iu  z je d n eg o  o g n isk a  n a  d ru g ie  w ydajność  św ia tła  
p o z o s ta je  ta  sam a.

N A J W I Ę K S Z A  P E W N O Ś Ć  d la  ja d ąc eg o  z p rzeciw nej s tro n y  au to m o b ilis ty , gdyż św ia tło  d rug iego  og n isk a  
żarów ki j e s t  rzucone w dół. O ś le p ien ie  j e s t  w ięc zu p e łn ie  w ykluczone.

R O Z W I Ą Z A N I E  P R O B L E M U  P R Z E C I W O Ś L E P I A J Ą C E G O !
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podróżuje tanio i wĝ oiinie w limuzunie Citroen.

n a j t a ń s z y  ś r o d e k  k o m u n i k a c j i
100 kilometrów S £  ifi 3 : SKBSBEKi

C E N A  S IE D M IO O SO B O W E J LIM U ZY N Y  C  4  z l .  1 5 .5 0 0 .  C 6  1 8 .9 0 0 .

PO LSK IE TOWARZYSTWO SAMOCHODÓW CITROEN w  W ARSZAW IE.

S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :
W A RSZA W A , T rębacka  11. K A TO W IC E, P iłsudsk iego  10. LUBLIN, K os'ciuszki 2. BYDGOSZCZ, G dańska 152.
POZNAŃ, D ąbrow skiego 7. C ZĘ STO C H O W A , K ościuszki 13. W ŁO C ŁA W EK , H otel V icto rja . LÓDŻ, P io trkow ska  175.
K R A K Ó W ,iW iślna  12. LW ÓW , P asaż  M ikolasclia. INO W RO CŁA W , R ynek  16. B IELSK O , K azim ierza W ielkiego 8.
GDAŃSK, V o rs tad tisch e r G raben 49. AGEN TU RA : Zakopane - Z akopiańska  S p . Sam ach. - K am ionek. BIAŁYSTOK, H o te l R itz.



N O R M A  A Ż Y C I E
(d o k o ń c z e ni e)

żywać tanie paliwo, jakiem  jest ropa, olej po
gazowy lub inne, wykorzystanie energji 
cieplnej, zawartej w tem paliwie, jest przy sil
nikach Diesla z podanych powodów znacznie 
lepsze.

Duży ciężar silnika, który tak długo stal 
na przeszkodzie stosowaniu silników Diesla 
do automobilizmu i lotnictwa, został dzięki 
(doskonaleniu pompek i w tryskiwaczy całko
wicie pokonany. Dzisiejszy silnik Diesla 
może być równie szybkobieżny, jak  silnik 
benzynowy, a co za tem idzie może być rów 
nie lekki. W e wzmiakowanym na wstępie sil
niku lotniczym Packarda przypada na jednego 
konia mech, mocy niespełna jeden kilogram 
własnego ciężaru silnika, to jest tyle, co w 
przeciętnych’ lotniczych silnikach benzyno
wych.

Jak  się dowiadujemy, w Czechach robione 
są próby przerabiania zwykłych silników ben
zynowych na ropę. Przeróbka polega na tem, 
że silnik dostaje inną głowicę, tak żeby po
jem ność kom ory sprężania była mniejsza 
i stanowiła zamiast jednej piątej tylko jedną 
piętnastą pojemności skokowej. K arburator 
jako niepotrzebny wyrzuca się zupełnie, a na 
miejsce magneto do tego samego w alka na
pędzającego przyłącza się pompę do w tryski
w ania paliwa. Pozatem  wszystkie organy po
zostają te same. N ie znaczy to, żeby pewne 
nie były potrzebne, ale sama możliwość takiej 
przeróbki świadczy o tem jak  niewiele dzieli 
nas od chwili, kiedy silnik Diesla będzie po
wszechnie stosowany na samochodach.

Czy należy istotnie przywidywać zupełne 
wyparcie silników benzynowych przez Die

Siln ik  D iesla produkcji M ercedes-Benz

sle? — Chyba nie, bo nie zapominajmy 
o tem, że ropa tania jest tak  długo, dopóki 
niema na nią zapotrzebowania i ilość Diesli 
będzie w zrastała tak długo, dopóki cena ropy 
nie wyrówna się z ceną benzyny. Przypusz

czać więc należy, że stosowanie Diesli, po
mimo ich ogromnych zalet, ograniczy się 
zawsze do pewnego tylko rodzaju samo
chodów.

K. W allmoden.

T ak  sa'mo uległy znorm alizow aniu gw in
ty  św iec sam ochodow ych i w ym iary koła 
kierownicy.

N orm alizacja objąć może w szystkie czę
ści sam ochodu, za w yjątkiem  całkiem spe
cjalnych organów , jak  skrzynka biegów , sil
nik etc., k tóre tw orzą  indyw idualność danej 
marki.

Ale i tu  da się niejedno zrobić; w eźm y 
np. skrzynkę biegów . Jakikolw iek system  
skrzynki b iegów  zostałby użyty  przez kon
struk tora , zaw sze w  skład jej w chodzić bę
dą  row kow ane w aty, na których przesuw a
ją się tryby.

Anglja, Niemcy W iochy i A m eryka ustali
ły już norm alne średnice tych w ałów , głę
bokość i szerokość row ków  oraz dopuszczal
ne tolerancje. W e Francji produkow ano do 
tej pory 3000 typów  takich wałów .

N orm alizacja sprow adziła je do 36!

W  interesie nabyw cy sam ochodu leży, 
aby możliwie jaknajw iększa ilość części by
ła znorm alizow ana. G dyby w szyscy nabyw 
cy kategorycznie tego  żądali, całkow ita 
norm alizacja znacznie prędzejby s ta ła  się 
faktem  dokonanym .

Z agadnienie „części zam iennych” zosta
łoby rozw iązane. N ajm niejszy  w arsztacik  
sam ochodow y na zapadłej prow incji m ógł
by bez trudu  trzym ać na składzie kom plet 
części do w szystkich typów  w ozów.

Istnieje jeszcze jedna inna dobra strona 
norm alizacji: ułatw ienie obchodzenia się z 
sam ochodem  i zw iększenie bezpieczeństw a 
jazdy.

M am y tu na myśli układ zm iany biegów , 
który  został znorm alizow any. W krótce, sia
dając przy  kierow nicy nieznanego nam  w o
zu. nie będziem y potrzebow ali w przód in
form ow ać się, jak biegi są  ułożone, gdyż 
w e w szystkich typach obow iązyw ać będzie 
norm a (Rys. 2 ). To sam o dotyczy układu 
pedałów.

Zniknie w ięc niebezpieczeństw o pom y
łek przy prow adzeniu  now ego w ozu, unik

Z D E R Z A A

nie się niejednej katastro fy  w yw ołanej na
ciśnięciem akceleratora, zam iast ham ulca!

D obry kierow ca pow inien bow iem  w yko
nyw ać ruchy instynktow ne, bez namysłu, 
k tóry  m oże być zgubny w  skutkach.

P rzy  rozm aitych, jak  dotychczas, uk ła
dach biegów  i pedałów , jes t to  niemożliwe.

Inną korzyścią norm alizacji jes t ustalenie 
w ysokości zderzaków  nad pow ierzchnią zie
mi. (Rys. 3 ).

W yobraźm y sobie dw a w agony  kolejo
we, których bufory byłyby um ieszczone na 
różnych poziom ach. Skutki są  dla każdego 
zrozum iale. Czyż podobnej roli nie spełnia 
zderzak sam ochodu? U stalona norm a dla 
zderzaków  w ynosi 46 cni, nad pow ierzchnią 
jezdni —  odpow iada to mniej więcej w y
sokości siedzenia zw ykłego krzesła. Pole
cam y ten drobny napozór szczegół uw adze 
autom obilistów .

W  Polsce, posiadającej dopiero zaczątki 
przem ysłu sam ochodow ego, sp raw a nor
malizacji nabiera, że tak  powiem, specjal
nego „pieprzyku” .

Z D E R Z  AA

Rys. 2 Rys. 3



Im więcej kapitałów  i im silniejsza kon
kurencja zagranicy, tern bardziej trzeba 
norm alizować, aby  zm niejszyć koszty p ro
dukcji.

Im bow iem  mniej typów  się produkuje, 
tern mniej w ym aga fabrykacja obrabiarek  
i tern w ydajniej one pracują.

Słynny fabrykant am erykańskich ap a ra 
tów  do golenia G ilette sprzedaje sw oje m a
szynki dziś za 1 / 1 0  część przedw ojennej 
ceny. Jest to  w ynik produkow ania stale 
jednego niezm iennego typu. Raz zakupione 
obrabiarki daw no już się zam ortyzow ały  i 
w ciąż jeszcze pracują, podczas gdy przy 
ustaw icznej zm iany produkcji trzeba  w ciąż 
nabyw ać now e m aszyny.

Polski K omitet N orm alizacji słusznie też 
bardzo postąpił, opracow ując Polskie N or
my dla części sam ochodow ych, w brew  zda
niu niektórych przem ysłow ców  którzy 
tw ierdzą, że w pierw  trzeba  stw orzyć prze
mysł, a potem  normy.

Jest to  tw ierdzenie niesłuszne.
T rudniejsze i kosztow niejsze bow iem  jest 

w prow adzenie norm w  istniejącym  prze
m yśle, niż tw orzenie go odrazu pod kątem  
normalizacji.

inż. J. Erlich.

Świeca —
dusza silnika

R zadko bardzo początkujący zdaje sobie 
spraw ę, że św ieca jes t jednym  z najw aż
niejszych organów  silnika, od której zale
ży nie tylko praw idłow e funkcjonow anie sil
nika, ale i jego w ydajność. Św ieca m a za 
zadanie w ytw orzen ia  odpow iednio silnej 
i dostatecznej gorącej iskry w e w łaściw ym  
czasie.

W  ciągu 12 godzin pracy silnika, prze
w odzi św ieca około 1 miljon iskier czyli 
około 25 na 1 sekundę, a to w szystko pod 
ciśnieniem 30 —  35 Atm. w tem peraturze— 
zależnej od stopnia sprężenia silnika —  a 
w ynoszącej od 2.000 —  2.500°C.

Aby tym  w szystkim  w ym aganiom  odpo
wiedzieć —  musi być św ieca dobrze skon
struow ana, odpow iednio do danego silnika 
dobrana i należycie pielęgnow ana.

N ajczęstszą p rzyczyną nienorm alnego 
funkcjonow ania św iecy, jes t jej zaoliwienie, 
albo osadzenie się m iędzy 2 -m a elektroda
mi —  niespalonych cząstek paliwa, które 
spinając elektrody krótko, uniem ożliw iają 
w ytw orzenie iskry.

T echnika now szych czasów  —  dążąc do 
usunięcia tej w ady, po licznych próbach, 
kształtuje dziś elektrody i m asę izolacyjną 
tak, że rozgrzew ają się one przy norm alnie 
pracującym  silniku —  rów nom iernie z tym 
że i do takiej tem peratury  —  że w  tem pera
turze tej oliwa i sadze spalają  się zupełnie.

P rzy  tem peraturze za niskiej —  elektro
dy św iecy zaoliw iają się i zasm arow ują sa 
dzami, przy w yższej znow uż m ieszanka za
pala się przedw cześnie —  w ystępuje zjaw i
sko sam ozapłonu.

Św iecy uniw ersalnej dotychczas niew y-

naleziono. Św ieca k tóra w  m otorze sam o
chodu w yścigow ego —• będzie działać w 
w ysokiej tem peraturze i silnem sprężaniu 
tego  silnika doskonale uży ta  do zw yczaj
nego sam ochodu tu rystycznego  —  będzie 
raz po raz zaw odzić i przyczyniać kierowcy 
kłopotu.

Św ieca jest produktem  bardzo skom pli
kow anym , i trudnym  do w yrobu dlatego 
tylko p rodukt dużej m asow ej fabrykacji, 
opartej na w ieloletnim dośw iadczeniu może 
być dobry.

Nie należy kupow ać św iec rozbieranych
Pielęgnacja św iecy polega na w ykręce

niu jes t co jakieś 3 —  5.000 km. oczyszcze
niu dokładnym  elektrod i całej św iecy ostrą  
szczoteczką i benzyną. P rzy  tej sposobności 
należy spraw dzić czy odstęp m iędzy 2 -m a 
elektrodam i w ynosi przepisane 0.4 mm.

W ykręcając czy zakręcając św iecę — 
trzeba uw ażać aby  nie uszkodzić m asy izo
lacyjnej —  której niew idoczne pęknięcia, 
pow odują niepraw idłow e działanie św iecy.

W kręcając św iecę now ą —  nie należy 
używ ać starej zużytej podkładki, k tó ra  nie 
uszczelniając dostatecznie, pow oduje prze
nikanie gazów  ku górnej części św iecy, i 
nadm ierne jej rozgrzew anie.

N ajpraktyczniej będzie jednak zmienić co 
roku cały kom plet świec.

D obrze dobrana i p ielęgnow ana św ie
ca —- służyć może do przebycia setek  tysię
cy kilom etrów.

Ten m ały w ydatek  opłaci się sowicie. 
N owe i czyste elektrody podniosą znacznie 
w ydajność silnika i zaoszczędzą kierowcy 
dużo kłopotów  i brudnej roboty.

Świeca, ta  m ała lekcew ażona część skła
dow a —  spełnia w ażną funkcję i spełnia ją 
najczęściej nienagannie —  a jeśli czasem 
zawiedzie, to  napew no brak  jej tej odrobiny 
starania , k tóra  jej się słusznie należy.

XIII MIEDZMROD(K09 099M GÓRSKI
KÓNIGSAAL - JIL0 WISCHT 

1  H. v. S T U C K  na samochodzie A u s t r o - D a i m l e r  

S p  H. L I E F E L D T  na samochodzie A u s t r o - D a i m l e r

WY Ś C I G  P Ł A S K I  pod Ł O D Z I Ą
1 Inż. II. L I E F E L D T  na samochodzie Austro-Daimler

Z M A G N E T E M

S C I N T I L L A
W A R S Z A W A , B A G A T E L A  15, T e l. 4 3 8 -2 2 .



Zaoszczędzacie ZŁ L65!

Każdy nasz odsprzedawca przyjmie nieuszkodzoną próżną 
2 'litrow ą blaszankę po oleju Gargoyle M obiloil i wypłaci 
za nią Zł. 1.65! W  te n  sposób umożliwiamy każdem u 
bezpłatne korzystanie z poręcznej i wygodnej blaszanki!

V A C U U M  O I L  C O M P A N Y  S. A.
C ZEC H O W IC E -W A R S Z A W A

Gargoyle Mobiloil
fljkJf Zarejestr. marka ochr.

Zważajcie, by plomba pod n a
krętką nie by ta uszkodzona!



Zjazd do Łodzi i wyścig płaski
Dorocznym  zw yczajem  Ł. K. A. zorgani

zow ał Z jazd G w iaździsty  i w yścig  płaski 
w  skład m istrzostw  w chodzący.

Z jazd w ypadł bardzo okazale, gdyż do 
lokalu Ł. K. A. zjechało się około 100-tu 
m aszyn, ze w szystkich stron Rzplitej, po
cząw szy od wielkich M ercedesów , A ustro- 
Daimlerów, na m ałych Z etkach i C ytrynach 
kończąc.

W  ogólnej klasyfikacji pierw sze miejsce 
uzyskał p. K. Poznański na sam ochodzie 
S teyr d rugą była p. hr. R om erow a i trze
cim w reszcie dośw iadczony autom obilista 
Euzebjusz Dzierliński, oboje na sam ocho
dach Citroen.

Poza  temi oficjalnemi odznaczeniam i ca
ły szereg  kierow ców  pochw alić się może 
dużym  sukcesem  sportow o— turystycznym , 
gdyż przybyli, jadąc, jak  już zaznaczyłem , 
z różnych krańców  Polski z górą 
tysiąc kim. pozostając przy kierow nicy po 
24 godziny bez przerw y.

Z jazd zakończył się w  sobotę 17 m aja o 
godz. 18-ej defiladą w szystkich uczestn i
ków  przez m iasto.

N azajutrz w  niedzielę odbył się w cho
dzący w  skład m istrzostw  Polski w yścig 
plaski na przestrzeni 5 kim. na szosie po
m iędzy Pabjanicam i a Łaskiem . T rasa  zu
pełnie rów na (bez w iraży), naw ierzchnia 
szosy dobra.

P ogoda w spaniała.
W yścig  Łódzki byl jednym  wielkim su k 

cesem  A ustro-D aim lera, gdyż zarów no w 
kategorji w yścigow ej jak  i turystycznej 
tryum fow ała ta  m arka bezapelacyjnie.

O kazuje się, że nietylko k lasa w ozu de
cyduje w  zaw odach sportow ych, ale także 
i jego  przygotow anie. —  O tóż w idać było, 
że w szystkie A ustro-D aim lery przygo tow a
ne były do w yścigu doskonale i zresztą 
każdy z obecnych, w idział pieczołow itą ob
sługę przedstaw icielstw a, które, nie szczę
dząc wysiłków, zorganizow ało ją  bez z a 
rzutu.

W  kategorji w yścigow ej inż. Henryk 
Liefeldt ustanow i! now y rekord toru prze
m ierzając trasę  z szybkością średnią 
164,098 kim. godz. w ykazując raz jeszcze, 
że jes t dopraw dy kierow cą o zakroju św ia
tow ym .

N asz tegoroczny m istrz Jan Ripper miał 
pecha, gdyż na 4-tym  kilom etrze coś mu 
„naw aliło” w  silniku i kończył w yścig  siłą 
inercji.

M aurycy hr. Potocki, który  uzyska! 2-gie 
m iejsce (142,568 klm /godz.) w  kategorji w y
ścigow ej uzyskał rezu ltat slaby, co tlom aczyć 
należy nieznajom ością sw ego now ego Bu- 
gattiego , k tórego kupił naparę zaledwie 
godzin przed w yścigiem . T en braw urow y 
i p ierw szorzędny kierow ca, zaw sze jednak 
w ykazuje ogrom ne w yrobienie sportow e i 
dużo „serca” .

W  kategorji sportow ej znakom ity czas 
133,175 kim. godz. osiągnął Dr. Adam hr. P o 

tocki zw ycięzca M iędzynarodow ego Raidu
A. P. 1929, członek „Elity K ierow ców ”, dru
gim byl p. Jerzy W idaw ski.

N adzw yczajną w prost kierow czynią jest 
pani Koźm ianowa, k tóra  już w  ubiegłym 
roku w ysunęła się na czoło naszych kie- 
row czyń, zdobyw ając pierw sze miejsce w 
Raidzie Pań  1929, a  na obecnych w yści
gach pokazała nam  praw dziw ie braw urow ą 
jazdę, osiągając rekord Pań  szybkością 115 
klrn. godz.

O rganizacja zaw odów  doskonała. S tarty  
szybko następow ały  po sobie, trybuny  by
ły w ygodne i gospodarze jak  zw ykle nie
słychanie uprzejm i zamówili naw et... ba
jeczną pogodę!

K. J-wicz.

T egoż dnia w  w yścigu górskim  Edolo —■ 
P on te  di Legno 514 zajęły w  sw ojej kate
gorji 7 pierw szych miejsc na 15 m aszyn 
startu jących.

W  czw artym  w yścigu o puhar „1000 
mil” na dystansie 1640 kim. na szosach ca
łej p raw ie Italji B rescia —  Rzym —  Bre- 
scia, o tw artych  dla ruchu norm alnego, 514 
w sw ojej klasie zajęły trzy  pierw sze m iej
sca, osiągając w tych w arunkach znakom i
tą  szybkość średnią 70,519 kim. godz.

Zespół F ia fa  był w  sw ej kategorji jedy
nym, który  pokrył 1000  mil w  czasie k ró t
szym  od 24 godzin, zdobyw ając puhar fir
m y Lampo, oraz puhar firmy Shell, m ając 
najw iększą ilość w ozów  nagrodzonych 
w śród w szystkich m arek konkurencyjnych.

W  M elbourne w A ustralji 514 w ygrała  w 
sw ojej kategorji w yścig  szybkości na dy
stansie y2 mili ang. (805 kim .), a  w  raidzie 
na regularność jazdy, który odbył się w

A U T O M O B IL I5C I!
Przyprow adzeniu  sam odiodu wszystkie nerwy 

są napięte. R ęce  trzymają mocno kie

rownicę, oczy zwrócone są na drogę. K ażdy 

moment zmęczenia lub nieuwagi inoże mieć 

fatalne skutki.

N ajlepiej przeciwdziała temu filiżanka praw

dziwej kawy ziarnistej z mieszanek firmy

JuljUSZ Meinl s.  a. Nowy~»Swiat 4 3 ,  M a r 

szałkowska 6 1  i 1 4 0 ,  H a la  M irowska l O .

PIERWSZE KROKI SPORTOWE 514.
Zaledw ie ukazał się na rynku w szech

św iatow ym  najnow szy m odel F ia fa  514 
już z różnych stron napływ ają w iadom ości 
o doskonałych w yczynach sportow ych tej 
malej popularnej m aszyny na najrozm ait
szych konkursach turystycznych  i spo rto 
wych.

O czywiście w iększość tych  sukcesów  m a
my do zanotow ania w  jej kraju rodzinnym  
Italji, ale i w  innych państw ach , a naw et 
w  egzotycznej naw pół dzikiej A ustralji 514 
w ysunęła się już na czoło w ozów  sw ojej 
klasy.

I tak  23 lutego r. b. zaledw ie w  d w a 
dzieścia dni po jej oficjalnych narodzinach 
w  w yścigu Brescia —  Ponte di Legno na 
dystansie 119 kilom etrów  na 208 sam o
chodów  różnych m arek 120 F ia fó w  a 
w śród nich 60 „514” mijało celownik osią
gając średnie szybkości do 74 kim. godz.

dniach 4 i 5 kw ietnia na dystansie 550 mil 
ang. (885 k lm .)w  nader trudnym  terenie 
osiągnęła m axim um u punktów  dodatnich 
za spraw ność jazdy  i doskonały stan  m e
chaniczny po zakończonym  raidzie.

Jak widzim y, 514 zdała na szerokim  św ie
cie egzam in w  najróżnorodniejszych w a 
runkach nie w ątpim y, że rezultaty  osiąg
nięte w  Polsce po tw ierdzą w  całości do
skonale wyniki zagraniczne.

Na wzniesieniu La T urbie, m iędzy Ni- 
ceą a M onte Carlo, rozegrano w  tych 
dniach w yścig  górski. Najlepszy czas dnia 
uzyskał kierow ca francuski D reyfuss na 
2,3 I. B ugatti'm  w  rekordow ym  czasie 3,50,
3,6 min. co odpow iada szybkości 97,089 
km. godz.



Z A K O P A N E
C e n tru m  le tn ic li i zimowy cli sportów  

oraz sam ochodow ych w ycieczek  
P ię k n e  w idoki T a t r

H O T E L  BR IST O L
R e s t a u r a c j a  K a w ia r n i a

O a z ą  A utom oŁ ilistów

POWERY MARKA.

ŁUCZNIK"

DOSTĘPNE DLA WSZYSTKICH
Pa r / t w o w e  W y t w o b n i e  U z b r o j e n i a  w  w a r ^ w i e

S a briyka , Ornoni. »  (ficuiorriuA. 

fe i tu  Piizcditawic , kRZEDAi.Karol R ei//ig"w abuaw a, Vto izbzywa n

Sprzedaż hurtowa:
D/H Andrzej JózefiK i S-Ka 

Warszawa, OrdynacKa 9
T e le fo n  137-02

Sprzedaż detaliczna:
Auto-Radjo, Marszałka Focha 12.
B. Boy i S-ka, Senatorska 31. 
Henryk Isz, Królewska 31.
H enryk Isz, Kramy Nalewkowskie. 
G. Jędrzejewski, Krak. Przedm. 62. 
Sport i Rozrywka, Nowolipki 12. 
D/H, Bracia Jabłkowscy, Bracka 25

ROWER DLA SZEROKICH MAS.

W  niedaw no w ydanem  spraw ozdaniu 
rocznem  „W T C ” na pierw szych stronach 
znajdujem y „au tog raf” Bolesława Prusa, 
w  którym  M istrz w yraża  nadzieję, że ro 
w er w krótce będzie tak  tani, że stanie się 
dostępny naw et dla najbiedniejszych.

N adzieje M istrza zaczynają się realizo
w ać. P aństw ow e W ytw órnie U zbrojenia 
w ypuściły  na rynek 40.000 row erów  marki 
„Łucznik”, które są  tanie, eleganckie, trw a
le, przygotow ane specjalnie do polskich 
d róg  i szos.

Posunięcie P aństw ow ych W ytw órni Uz
brojenia, w  kierunku produkcji row erów  
tanich a dobrych, uw ażam y za najw łaściw 
sze, jeśli chodzi o popularyzację kolarstw a 
i lokomocji row erów  w śród w arstw  malo- 
zam ożnych.

WYCIECZKA DO FRANCJI.

Polskie biuro podróży „Polexpress” or
ganizuje luksusow ą w ycieczkę do P ary 
ża —  Lisieux, Deanoille —  Trouville —  !e 
Havre od 15-go do 28 czerw ca.

W ycieczka ta, doskonale organizow ana, 
zapow iada się bardzo dobrze. Liczne zgło
szenia św iadczą o popularności tego  rodza
ju imprez.

TRANSPORT AUTOMOBILI Z ANGLJI 
DO FRANCJI.

Od 1 kw ietnia kursow ać będzie między 
D owrem  a Calais prom  parow y o dw u śru 
bach, k tóry  przew ozić będzie autom obile 
w raz z pasażeram i przez kanał La M anche 
w  przeciągu \ l/ 2 godziny.

Zużycie dróg
Niemiecki zw iązek budow y dróg, prze

prow adzi! w  ostatn ich  ; czasach bardzo cie
kaw e próby, dotyczące zużycia d róg  przez 
autom obile ciężarow e. N a różnych odcin
kach próbnych kursow ały przez 4 miesiące 
2 autom obile ciężarow e 5-tonow e, z szyb
kością średnią 45 km./godz., 1 autom obil 
o nośności 10 tonn z szybkością 35 
km ./godz. i jeden o nośności 15 tonn z 
szybkością 25 km ./godz. W edle dokładnych 
obliczeń najw ięcej zużyw ały drogę autom o
bile 5-tonnow e, 10-tonnowe zniszczyły dro
gę o 10% mniej, zaś 15-tonnowe o 6— 7% 
mniej. A nalogiczne próby robione rów no
cześnie z 3-m a zaprzęgam i konnemi, m usia
no jednak  prób tych zaniechać, poniew aż 
uszkodzaiy pow ażnie jezdnie próbne.

Oto now y dow ód, że drogi, bardziej na
rażone są  na zniszczenie przez zaprzęgi 
konne, aniżeli przez autom obile.

W  zjeździe gw iaździstym  do Monte Car- 
lo brało udział 142 sam ochody, z tego  37 
sam ochodów  (17 m arek) francuskich, 34 
sam ochody (17 m arek) angielskich, 22 (14 
m arek) niemieckich, 2 2  ( 1 1  m arek) am e
rykańskich, 11 sam ochodów  (3 m arki) ital
skich, 9 (2 m arki) austryjackich, 2 sam o
chody jednej m arki belgijskiej, 4 sam ocho
dy 2  m arek czeskoslow ackich, 1 sam ochód 
w ęgierski. W edług ilości cylindrów  dzielą 
się te sam ochody następu jąco : 2  dw ucylin- 
drow e, 43 4-cylindrow e, 77 sześciocylindro- 
wych, 19 ośm iocylindrow ych, 1 dw unasto- 
cylindrowy.

C Z A S Y  S I Ę  Z M I E N I A J Ą !

1910r. 1930 r.

Największy wybór aKcesoryj samochodowych w Polsce
— Tłoki a lum in jow e, pierścienie tłokow e, łańcuchy  pociągow e i rozdzielcze — 

Okucia do karoserji, zam ki, k lam ki, zawiasy, b lacha 
alum in jow a, l is tw y żelazne, m osiężne, a lum in jow e i t .d .

I .  K R U P K A
Warszawa, Nowg>Swial 5 tel. 210-90

Kilkaset opon i dętek różnych marek stale na składzie.
K a t a l o g i  w y s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e !



N O W Y  Ś W I A T  4 3

T E L E F O N  1 1 0 -3 6

M A R S Z A Ł K .  6 1

T E L E F O N  3 1 1 - 3 0

M A R S Z A Ł K . 1 4 0

T E L E F O N  3 4 6 - 8 0

2  H A L A  

M I R O W S K A  l O

T E L E F O N  4 4 3 -2 1

M e i n l a  
c z e k o l a d y

z i a a k o m i t e  d l a  t u r y s t ó w .

MOTOCYKL W  KRAJACH POLARNYCH.

N a Alasce przew óz poczty, środków  
żyw ności odbyw a się przy pom ocy silnych 
m otocykli z przyw ózkiem , których kola 
przednie zaopatrzono w  płozę. Z astosow a
nie motocykli daje olbrzym ią oszczędność 
na czasie. P rzestrzeń, k tórą używ ane do
tąd  psie zaprzęgi, przebyw ały  w  3 do 4 ty 
godnie, często z niesłychanem i wysiłkami, 
p rzebyw a m otocykl bez trudu  w 2  dniach. 
C zasy rom antyzm u Londona minęły bez
pow rotnie za  w pływ em  m otoru.

M iędzynarodowy raid 
Automobilklubu Polski

N A J W IĘ K S Z A  P O L S K A  IMPREZA 
SPORTOW O - TURYSTYCZNA

Automobilklub Polski organizuje 
w dn, 2 2 —29 czerw ca b. r. zawody 
sportowe sam ochodowe pod nazwą: 
„IX. M iędzynarodowy Raid A uto
mobilklubu Polski",

Trasa raidu jest następująca: 
dn. 22.6.30 W arszawa-W ilno 
dn. 23.6.30 W ilno Nieśwież 
dn. 24.6,30 N ieśwież-Lw ów  
dn, 25.6.30 Lwów-Kraków  
dn. 26.6.30 Kraków-Łódź 
dn. 27,6.30 Łódź-Gdynia 
dn. 28.6.30 odpoczynek w Gdyni 
dn. 29.6.30 Gdynia-W arszawa 
Trasa ogółem w ynosi 3.085 km. 
W  czasie raidu odbędą się nastę

pujące próby: w  dn, 22 i 29 czerwca 
b. r. próby szybkości płaskiej ze 
stojącego startu na odcinku około  
2 km. i dn. 25 czerwca próba szyb
kości górskiej ze stojącego startu na 
odcinku ok. 3 km. Próby szybkości 
płaskich odbędą się pod Warszawą, 
‘próba górska na Tyrawie W ołoskiej.

P O L S K I E  B I U R O  P O D R Ó Ż Y

P O L E X P R E 3 5
Paryż — 2 2 ,  Boulevard des Italiens

O R G A N IZ U JE
L U K S U S O W Ą - R E K L A M O W Ą

W Y C I E C Z K Ę
do Paryża, Lisieux, Deauville, Trouville 

od ló -g o  do 5 6 -go  czerwca. 
Przyjmuje zapisy Delegatura Folexpressu 
przy Biurze „A ltr  ansM w Warszawie 
>S~to Krzyska 6, tel. 2óó~6ó, od 4 — 6  pp. 

Prospekty na żądanie

Zgłoszenia samochodów do raidu 
przyjmuje Sekretarjat Komisji Spor
towej A , P. (10, A leja Szucha) 
w I terminie do godz. 14-tej dnia 
5 czerwca b- r- i w  II terminie do 
godz. 14-tej dn- 12 czerwca b. r.

Komandorem Raidu jest p, Ja
nusz Regulski, Prezes Komisji Spor
towej A. P.

Do Jury raidu zaproszono:
P. Karol hr, Raczyński, Prezes 

A. P.
Pp. Adryan Chełmicki — Vice- 

Prezes A* P.
Stelan Fuchs — Vice-Prezes A.P,
Janusz Regulski — Vice-Prezes 

A .P . i Prezes Komisji Sportowej.
Franciszek Sznarbachowski — 

Sekretarz Gener, A- P.
M ieczysław Rappe — Prezes Ko

misji Turystycznej A. P,
Płk. Kazimierz M eyer, przewodn. 

Podkom. Techn.—Odb. A, P.
Płk, Rzeszowski — Szef Wydz. 

Broni Pancernej M. S. Wojsk.
Członkami honorowymi Jury 

raidu będą prezesi wszystkich klu
bów automobilowych afiliowanych 
z Automobilklubem Polski,

SAMOLOT
WIELOKROTNIE

SKRACA
PRZESTRZENIE.

PASAŻEROWIE) 
PO CZTA —TOWARY.

. N a j w y ż s z ą  s p r a w n o ś ć

s i l n i k a ,  

d ł u g o t r w a ło ś ć  

i b e z p ie c z e ń s tw o  

j a z d y

z a p e w n i

NIEDOŚCIGNIONY 
T Ł O K

N0VALIT
Gen. przeclst. na R z p l tę  Polską

J. KESTENBAUM
W arszaw a, W ilcza 29 tel. 170-87

Wszystkie wymiary tłoków i pierścieni 

stale na składzie!



KOMUNIKATY POLSKIEGO TOURING KLUBU
T R Y P T Y K I

T ryptyk i na sam ochody i m otocykle w y
daje Polski T ouring Klub za pośrednictw em  
A utom obilklubu Poiski na w arunkach na
stępujących

A. SAMOCHODY.

K siążeczka z przepustkam i granicznem i 
(carnet de passages en douanes), dająca 
praw o przekraczania granic w  całej Euro
pie, w raz z m iędzynarodow em  praw em  
jazdy  zi. 212.70.

T ryptyk  na N iem cy w raz z m iędzyna
rodow em  praw em  jazdy. zł. 69.50.

T ryp tyk  na Czechosłow ację w raz zmię- 
dzynarodow em  praw em  jazdy zł. 122.70.

T ryptyk  na A ustrję w raz z m iędzynaro
dow em  praw em  jazdy  zi. 114.50.

T ryp tyk  na Czechosłow ację i Niemcy 
w raz z m iędzynarodow em  praw em  jazdy 
zł. 151.90

T ryp tyk  na Niemcy i A ustrję w raz z mię
dzynarodow em  praw em  jazdy  zł. 143.80.

T ryp tyk  na Czechosłow ację i Austrję 
w raz z m iędzynarodow em  praw em  jazdy 
zi. 187.90.

B. MOTOCYKLE.

K siążeczka z przepustkam i granicznem i 
w raz z m iędzynarodw em  praw em  jazdy 
zi. 112:50.

T ryp tyk  na Niemcy w raz z m iędzynaro- 
wern praw em  jazdy zł. 45.50.

T ryp tyk  na Czechosłow ację w raz z mię
dzynarodow em  praw em  jazdy  zł. 59.50.

T ryp tyk  na A ustrję w raz z m iędzynaro
dow em  praw em  jazdy  zł. 56.50.

P rzy w yrabianiu książeczki z p rzepust
kami granicznem u oraz tryp tyków  należy 
złożyć 2 0 0 .—  zł. kaucji zw rotnej na sam o
chód, na m otocykl zaś 10 0  zł., książeczkę 
rejestracyjną, praw o jazdy i 2  fotografje, 
oraz wypełnić przesłane przez nas form u
larze.

Członkowie zamieszkali na prow incji 
m ogą otrzym ać m iędzynarodow e praw o 
jazdy, zarów no na sam ochód, jak  i na 
motocykl, w  urzędach w ojew ódzkich, i 
i w tedy koszt książeczki z przepustkam i 
rganicznem i, względnie tryp tyku  zm niejsza 
się o zł. 18.— . Zbytecznem  jes t rów nież 

. w ów czas przesyłanie książeczki re jestra
cyjnej. p raw a jazdy  i 2  fotografji, gdyż do
kum enty te w ym agane są  do w yrobienia 
m iędzynarodow ego p raw a jazdy.

Książeczki z przepustkam i granicznem i 
i tryptyki w ażne są  na przeciąg 1 roku.

Z N I Ż K I  K O L E J O W E

1. C złonkow ie  to w a 
rz y stw  tu ry s ty czn y ch , n a 
leż ąc y c h  do Z w iązk u  P o l
sk ich  T ow . T u ry sty cz n y ch  
p rz y  p rze jazd ach  w celach  
tu ry s ty c z n y c h  pom ięd zy  
n iże j w y szczegó ln ionem i 
s tacjam i (p . 2) m ogą k o 
rz y s tać  n a  p o d staw ie  
czło n k o w sk ich  leg itym a- 
cyj w zoru  usta lonego  z 25 
p ro c . zniżki od  o d p ła t 
w ed ług  ta ry fy  n o rm aln e j 
w w agonach  kl. I, II i III 
po c iąg ó w  o so bow ych , m ie
szan y ch  i p o śp ie szn y ch  
w  te n  sp o só b , ze p rze jazd  
p ie rw o tn y  o d b y w a  się  za  
o p ła tą  n o rm aln ą, p rzy  
p rze jeźd z ie  zaś p o w ro t
nym  u iszcza  się  po ło w ę  
n o rm aln ej o p ła ty  ta ry f.

2. U lgę p o w y ższą  s to 
suje się  ty lk o  p rzy  p rz e 
jazd ach  w  re la c ja c h  n a 
stęp u jący ch :

a) Z Warszawy i Ło
dzi do: W isły , W ęg iersk ie j 
G órk i, S uche j, N cw ego  
T argu , Z ako p an eg o , K ry 
n icy , P iw n iczn e j, S ta rego  
S ącza , S ław sk a , B rosz- 
n iow a, Ja rem c za , W oroch- 
ty , Z a leszczyk , B iałow ie- 
rzy , W iła , Helu, G dyni.

b) Z Poznania i Byd
goszczy do: K artuz , G d y 
ni, Helu, W is ły , W ęg ie r
sk ie j G órk i, S uchej, N o
w ego T arg u , Z ak opanego , 
K ry n icy , P iw n iczn e j, S ta 
rego  Sącza , K ruszw icy .

c) Z KraKowa i Ka
towic do: W isły , W ę 
giersk ie j G órk i, Z w a rd o 
nia, U stro n ia , Ż y w ca, J e 
leśn i, M akow a, Suchej. 
R ab k i, N ow ego T argu , 
Z ak o p an eg o , K ry n icy , S ta 
rego  S ącza , R y tra , Ż eg ie
sto w a , P iw n iczn e j, n a d to  
do  G dyni, i do  Helu,

d) Ze Lwowa do: w szy 
s tk ich  s tacy j k o le jo w y ch  
n a  sz lak u  S try j — Ł aw o- 
czne, ro z p o cz y n a ją c  od 
st, S y n ow ódzko , W yżne, 
a k o ń cząc  n a  st. S ław sko , 
do B ro szn io w a , o raz  do 
w szy stk ich  st kol. n a  sz la 
ku S tan is ław ó w  — W o- 
ro c h ta , ro z p o cz y n a ją ch  od 
st. N ad w o rn a , aż do W o- 
rc c h ty , p o za tem  do  Z a le 
szczyk , Z ak opanego , K ry 
n icy , G dyn i, Helu.

e) Ze Stanisławowa 
do: w szy stk ich  st. n a  s z la 
k u  S tan is ław .— W o ro ch ta .

f) Z Wilna do: L an d  
w aro w a , D ru sk ien ik , B ia 
ło w ieży , S uw ałk , N aroczy , 
o raz  do Z ak opanego , K ry 
n icy , G dyn i i Helu.

W A R S Z T A T Y

Autoryzowane Warsztaty 

Polskiego Touring Klubu,

firma „ A S “, Z ło ta  64.

udzielają zniżek 

C z ł o n k o m  

S. S. P . T. K.

S T A C J A  O B S Ł U G I

Stacja obsługi

PolsKiego Touri ng Klubu 
i Stacja benzynowa —
p. „ A u t o  i T u r y s t a “

Nr. 3, str. 13,

K A Ż D Y  

C Z Ł O N E K  
N A S Z E G O  
K L U B U

O tr z y m u je  b e z p ł a t n i e  
N A S Z E -  P I S M O

„ A u t o  i T u r y s t a ”



Echa
wycieczki do Francji
W  lokalu  francusk iego  T o u rin g  - Clubu, 

odbyło się bardzo  u roczyste  pow itan ie  w y
cieczki członków  polskiego T ouring -C lubu , 
przybyłej z P o lsk i sam ochodam i. W ycieczka 
sk łada  się z 20  osób obojga  płci, p rzew odn i
czący je j R okosz, d y rek to r P o lsk iego  T o u 
r in g  - Clubu, n ad  o rg an izac ją  czuw a P aw eł 
S im on, sta .y  de legat fran cusk iego  T o u rin g - 
C lubu w  W arszaw ie.

W ycieczka p rze jech a ła  p rzez  N iem cy, zw ie
dziw szy szereg  m iejscow ości w północno- 
w schodniej F ra n c ji, m ianow icie m iasta  V er- 
dun, M etz i R eim s oraz  po la  bitew . P o  k ilk u 
dniow ym  pobycie w  P a ry ż u  zw iedziła  ona 
szereg  in sty tu c ji i p rzy ję ta  była przez radę 
m iejską, a  następn ie  u d a ła  się przez L yon na 
R iverę, skąd  przez W łochy, A u s tr ję  i Cze
chosłow ację pow róciła  do k ra ju .

N a  p rzy jęciu  obecni byli liczni p rzed staw i
ciele u rzędow ego  św ia ta  fran cusk iego  m. in. 
członkow ie ra d y  m iejsk iej B ucailles i de 
lsn a rd s , am basador N oulens, prezes sto w a
rzyszenia  fran cu sk o  - polskiego P an aficu , 
byty am b asad o r f ran cu sk i w  Polsce, genera ł 
P u jo , d y rek to r lo tn ic tw a w ojskow ego, zastęp 
ca polskiego a tach e  w ojskow ego i m orsk iego  
m a jo r Łubieński, M erlo t, d y rek to r izby h a n 
dlow ej fran cu sk o  - polskiej i szereg  innych 
osobistości. A m basadę  rep rezen to w ał rad ca  
M uhnlste in , a  konsu la t, konsu l K arczew ski.

P re z es  T o u rin g  - C lubu francusk iego  C haix  
pow ita ł uczestn ików  w ycieczki polskiej ser- 
decznem  przem ów ieniem , w  k tó rem  zaznaczył 
rolę, k tó rą  o degrać  m oże zw iedzenie k ra jó w  
dw óch zap rzy jaźn ionych  n a ro d ó w  w celu 
poznania  i zaciśnienia  w ęzłów  ich  łączących. 
Chcąc uczcić zasługi, położone n a  tem  polu 
przez P aw ła  S im ona, de lag ata  T o u rin g -C lu 
bu  francusk iego , p rezes C haix  w ręczył m u 
sreb rn ą  p lak ie tę  p am ią tkow ą T ouring -C lubu .

O d p ow iadając  na  przem ów ienie  to  m arsza 
łek sena tu  Szym ański zab ra ł głos w im ieniu 
członków  wycieczki, dzięku jąc  za zgotow ane 
serdeczne p rzy jęcie  i, p o d k reśla jąc  węzły łą 
czące od  ty lu  w ieków  P o lsk ę  i F ra n c ję  za
znaczył, że n iety lko  Polacy, am ato rzy  k ra jo 
znaw stw a, zw iedzają  z daw ien daw n a  F ra n c 
ję, lecz znalazła  w  niej p rzy tu łek  liczna em i
g ra c ja  polityczna Po lsk i, a  obecnie przebyw a 
n a  ziem i fran cu sk ie j w ięcej niż pół m iljono- 
w a em ig rac ja  robotnicza, k tó ra  p racą  swą 
przyczynia  się do rozkw itu  k ra ju . Jeżeli do
dać do tego liczną rzeszę studen tów  polaków , 
a rty s tó w  i różnego ro d za ju  pracow ników  
um ysłow ych, k tó rzy  rozrzucen i są po całej 
F ra n c ji, to ła tw o  będzie zrozum ieć dlaczego 
F ra n c ja  ta k  dobrze  je s t  zn an a  i łub iana  w 
Polsce. Lecz d la  zaciśn ien ia  w zajem nych  sto 
sunków  m iłości i b ra te rstw a , k tó re  panow ać 
pow inny  m iędzy F ra n c ją  a  Po lską , należy, 
aby i że s tro n y  F ra n c ji  rów nież p o d ję ty  był 
podobny w ysiłek  w  k ie ru n k u  poznan ia  Polski.

D la tego  też M arsza łek  Szym ański w yraził 
życzenie i złożył go rące  zaproszen ie  sk ie ro 
w ane do członków  francusk iego  T o u rin g - 
C lubu, ażeby w  na jb liższym  czasie zwiedzili 
P o lsk ę  i rew izytow ali k ra j, k tó ry  dziś p rzy 
słał sw oich przedstaw icie li, chcących bliżej 
poznać F ran c ję .

D alsza lista delegatów
L IS T A  D E L E G A T Ó W  

S E K C JI S A M A C H O D O W E J 
P . T . K L U B U .

A Jiakanow icz P io tr , ppłk., P oznań , ul. S ło 
w ackiego 8.

Beze A leksander, N o ta rju sz , K ozienice, w oj. 
K ieleckie.

B ra tk o w sk i T adeusz, L eszno k/B łonia.
B uczyński H en ry k , płk., Łódź, P io trk o w 

ska 112.
C zajkow ski S tan isław , dyr. C ukrow nia  „ Iza 

belin” , p. G linojeck, pow. ciechanow ski.
P ru s  C iągliński A rtu r , Bydgoszcz, S ienk ie

w icza 45.

D obrzańsk i S tefan , inż., Lwów, K lem entyny 
T ań sk ie j I.

F F lo ria n  Jó ze f W ., inż., L im anow a, woj. 
K rakow skie .

G anczarsk i A rtu r , pik., Lublin , K ościuszki 3.
G izbert S tudn ick i W ito ld , inż., T arnów , N a 
ru tow icza  2.
G otszalk  T ., P u łtu sk , m aj. O brem bek.
Janow icz, inż., W ilno, H o len d ern ia  12.
K u ch arsk i Bolesław , dyr. C ukrow ni N ieledew , 

pow. PIrubieszów .
K o sarsk i, dyr., C ukrow nia  H o ro d en k a , p. H o- 

rodenka.
K ru g  K azim ierz, inż., D y rek to r Rob. P u 

blicznych, Kielce, S ienkiew icza 30.
K elle r L udw ik, B iałystok, S łon im ska 17.

K ijo ń sk i T adeusz, W icekonsu l R. P., C zer- 
niowce, K o n su la t Po lsk i, S tra d a  A rch i- 
m an d ry t E useb ie  Popovici N r. l8a.

K onic  T om asz, inż., B orek  Fałęcki p /K ra k o 
wem, Z ak ład y  Solvay.

M odzelew ski Ju lja n , dyr. C ukr. „Ł a n ię ta ”, 
p. O strow y  W arszaw skie .

P ią tk o w sk i Bolesław , por., Puck , M orsk i 
D yon Lotniczy.

P ło ń sk i Je rzy , P ań stw o w a  F ab ry k a  Z w iązków  
A zotow ych, Chorzów .

P e re tja tk o w icz  Bolesław , dyr. C ukr. „Józe
fó w ” p /W arszaw ą.

Pabisiew icz T adeusz, Gdynia, ul. 10 L utego, 
D ow ództw o O bszaru  W arow nego .

P raw d z ie  - L aym an  Leon, dyr. C ukr. „G osła
w ice”, p. K onin.

R om an  S tan isław , dyr. C ukr. D obrzelin , pow. 
Żychlin.

R odkiew icz S tefan , inż., P ru żan a .

Schiele H enryk, Gdynia, Kam ienna Góra, 
willa Białobrzeskich.

Zdzienicki M ieczysław , adw., K alisz, ul. P i ł
sudskiego 28.

A ugustynow icz A dam , red., W arszaw a, M o
k o tow ska  45.

Szynd ler A leksander, W arszaw a, M oniuszki 2. 
P ękosław sk i K azim ierz, inż., K ielce, ul. H ipo- 

po teczna 25 m. 2.
W rób lew sk i K aro l, Sosnow iec, P iłsu d sk ie 

go 14.
G on tarsk i N o rb ert, Sosnow iec, Sk ładow a 4. 
Jan iszew ski Czesław, W icep ro k u ra to r, K ie l

ce, Śniadeckich  9 m. 12.
K ariak in  W łodzim ierz , B iałystok, K iliń sk ie

go 17.
F o to g ra f  je  z wycieczki do Gór Ś-to  K rzys- 

kich m ożna zam aw iać w S e k re ta riac ie  K lubu 
w  cenie zł. 0.40 za sztukę.

Notujcie sobie 
zniżki i udogodnienia!

H o te l „ B ris to l” w Kielcach p rzy zn a je  20% 
rab a tu  członkom  P olsk iego  T o u rin g  K lubu  
za okazaniem  leg itym acji członkow skiej.

F irm a  „A uto  - G araże” ' w W ilnie, W ileń 
sk a  26, p o siad ająca  w zorow o urządzoną  
s tację  obsługi, udzie la  10% rab a tu  członkom  
Klubu.

F irm a  „ M o to r” w T arnow ie , ul. W ało w a  4, 
u dzie la  10% rab a tu  p rzy  sprzedaży  przybo- 
rów  sam ochodow ych.

P . M ichał M ikoś, a rch itek t w  T arnow ie, 
K o le jo w a  5, udzie la  20% rab a tu  w ho telu  
„ P o lsk im ”, łącznie z garażem  i podręcznym  
w arsz ta tem  sam ochodow ym .

P ań stw o w a  F a b ry k a  Z w iązków  A zotow ych 
w  M ościcach zaw iadam ia, że tam te jsze  W a r 
sz ta ty  M echaniczne m ogą p rzep row adzać  do
raźne  n ap raw y  po jazdów  członków  K lubu  po 
cenach b. um iarkow anych . Członkow ie, chcą
cy k o rzystać  z w arsz ta tów , o trzy m u ją  p rze
p ustk i u  p o r tje ra  budynku  adm in istracy jnego , 
za okazaniem  leg itym acji członkow skiej.

Kalendarz wycieczek na czerwiec
1 czerwca do Puszczy Kampinoskiej 153 km.
8 i 9 czerwca „ Ojcowa 585 „

15—30 „ Południowej Polski ok. 2000 „
15 „ W yszogrodu i Czerwińska 134 „
19 „ Łowicza 172 „
2 2 „ Drzewicy 2 1 2 „
29 „ Kazimierza n./Wisłą 300 „

D o P O L S K I E G O  T O U R I N G  K L U B U
(S E K C JA  S A M O C H O D O W A )

W W A R S Z A W I E ,  W A R E C K A  11

Im ię  i nazw isko ..... .................................................................................................................... ...............

A d res  .................................................................................................................................................................

Z a t ru d n ie n ie ...........................................................................................................-............. .................... ......

P roszę  o w pisanie m nie w p o cze t członków  P o lsk iego  T o u rin g  K lu k u  (S e k c ja  

Sam ochodow a), o raz o n ad es łan ie  d e k la ra c ji ,  celem  u zu p e łn ie n ia  form alności.

.......................................................................... dn ....................................................................1 5 3 0  r.
(Podpis)



J A K  P I O R U N
p rzem knął przez finish w yścigu pod Łodzią inż,

Liefeldt na  zw ycięskim  Austro-Daimierze. Kolosalną 

sp raw ność  jego silnika um ożliw iły  znakom ite  świece 
Boscha. Świece Boscha, k tó rych  produkcja  oparta 

jest na w ie lo le tn im  dośw iadczeniu  i k tóre  w y trzy 

m ują  setki k ilom etrów  w najtrudniejszych w a ru n 

kach pracy silnika, n i e  z a w i o d ą  nigdy turysty .

Ś W I E C E  B O S C H A
G EN . P R Z E D S T A W IC IE L S T W  O

*

J. K ESTEN BA U M , W A R S Z A W A ,  W I L C Z A  N R . 2 9 ,  T E L E F O N  N R . 1 7 0 - 6 7 .  

W Ł A S N E  W A R S Z T A T Y  R E P E R A C Y J N E :  U L . W I K T O R S K A  N R . 1 0 ,  T E L E F O N  N R . 1 7 - 1 7 .

Po g ru n to w n ej r e o r g a n i z a c j i  

te c h n ic z n e j i hand low ej.

Pod k ierow nictw em  inżynierów  

specj alistów .

Z A K Ł A D Y  M E C H A N I C Z N E  I F A B R Y K A  K A R O S E R J I
Syrena 4 (Wola), telefon 423-22.

P rz y jm u ją  w sze lk ie  rohoty , w chodzące w zak res  hudowy k a ro se rj i p /g  najnow szych  m odeli.

Karoserje osobow e luksusowe, karoserje specjalne, nadwozia ciężarowe, autobusy, 
wozy sanitarne, furgony i t. p.

R e m o n ty  podwozi i silników . D zia ły : m echan iczny , s to la rsk i, siod larsk i, la k ie rn ic zy  (system  Duco). 

W ykonyw anie  rohó t so lidne i szy h k ie  po cenach  k o n k u re n c y jn y c h , n a  hardzo  dogodnych w aru n k ach .
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...i znowu AUSTRO-DAIMLER!
SAMOCHODY AUSTRO-DAIMLER ZNÓW WYKAZAŁY SWĄ 

TRWAŁOŚĆ, SPRAWNOŚĆ I WYSOKĄ WARTOŚĆ KONSTRUK

CYJNĄ. W CZECHOSŁOWACKIM W Y Ś C I G U  G Ó R S K I M  

O MISTRZOSTWO EUROPY PIERWSZE DWA MIEJSCA, MIMO 

LICZNEJ I SILNEJ KONKURENCJI, ZAJĘŁY SAMOCHODY 

AUSTRO-DAIMLEH. W WYŚCIGU PŁASKIM W ŁODZI O M I

S T R Z O S T W O  P O L S K I  SAMOCHODY AUSTRO-DAIMLER 
WYBIŁY SIĘ NA NACZELNE MIEJSCA, USTANAWIAJĄC TRZY 

NOWE REKORDY. NAJLEPSZYM SPRAWDZIANEM BEZKON

KURENCYJNYCH ZALET KONSTRUKCYJNYCH,  ŚCIŚLE 

DOSTOSOWANYCH DO N A S Z Y C H  W A R U N K Ó W ,  JEST 

POPULARNOŚĆ SAMOCHODÓW AUSTRO-DAIMLER W POL

SCE: NAJLICZNIEJ REPREZENTOWANE WŚRÓD WOZÓW

LUKSUSOWYCH SĄ  S A M O C H O D Y  AUSTRO-DAIMLER.

T O W A R Z Y S T W O

B U D O W Y  I  S P R Z E D A Ż Y  S A M O C H O D Ó W
S.  A .
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